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Więcej poczucia
odpowiedzialności
towarzysze z KZ!

POW. dąbrowsko-tarnowskim wykoszono
sporo pszenicy a nawet owsa; żniwa są

najbardziej zaawansowane, a z zebrania w

SEOWICACH padło pierwsze wezwanie do współ­
zawodnictwa w dostawach zboża z zakreśleniem
terminu 25 ViII dla wykonania planu rocznego!

Gazeta
KrakowskaWvd. A

I*ró1rłariux*e irstyntkich krajów, iącttcie się.'
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zawaliło" w

szefostwie Jłuty Alumi­
nium nad * spółdzielcą

produkcyjną w Mogila­
nach; jeszcze 1 tygo­
dnia temu obiecano tam

przysłać elektryka, któ­

rego Jednak spółdzielcy

nie mogą ilą doczekać.

Tarnowskie Zakłady
Drzewna to nie kolos,

ate do swych obowiąz­
ków wobec podopiecz­
nych wsi przykładają
należytą wagę: ani o

dzień nie spóźnili się z

dostarczeniem chłopom
Biczepanowlc odrenwn-

towanego motoru I ko­
siarki.

Czy warbunok I eks­
pedycja ochotników-

żniwiarzy do FCR na

Ilcmiach Zachodnich to

nieważna sprawa? Bar­
ana ważną. Tymczasem
w kop. „Bierut" I „Ko-

óciuszko Nowa" w re­

zultacie „werbunku"

przeprowadzonego w

drodze ...mechanicznego
typowania zgłosiło się
ogółem 13 (!) osób. Od­

jazd ich dyrekcje wy­
mienionych kopalń oraz

chrzanowska 0RZZ „zor­
ganizowały" w ten spo­
sób, że upakowano lu­
dzi w ciężarówce z bu­

dą, a kto ilę-nle zmle-

(dl, wrócił do domu.

Tarnowskie Zakłady Me-

chanlczne nie ss znów

tak olbrzymie, ale wy­
jechało itamład 34 pra­
cowników. Żegnano Ich

uroczyide, a na zebra­
niach załogi robotnicy
podjęli dę zastąpić nie­

obecnych, niezależnie od

udziału w ekipach żniw­

nych na wsi tarnow­
skiej.

Albo taki przykład:
ZMP-owcy WSM Andry­
chów przekazali ochotni­
kom wyjeżdżającym na

żniwa w Koszalińskie

wykonany przez slotóo z

częód nietypowych —

silnik rolnlczyl
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Młodzież całego świata

walczy o pokój i przyjaźń

między narodami
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T AKIEGO arozumienia, takiej ofiarności potrzeba.
Wydaje się, że towarzysze z Komitetów zlikłiado-

wych Huty Aluminium, „Bieruta" i „Kościuszko
Nowej" nie uczynili dotąd wszystkiego aby pomóc
załogom w zrozumieniu odpowiedzialności klasy ro­
botniczej za wyniki tegorocznej kampanii żniwnej.
Niechże się to szybko u was zmieni, towarzysze!

Oebry przykład
aktywaeśei młodzieży

OSPODARSTWA nie
”rozporządzające dostate­
czną ilością siły roboczej w

Półwsi (pow. wadowicki)
korzystają z pomocy bryga­
dy młodzieżowej, zorganizo­
wanej dla uczczenia V Fe­
stiwalu z inicjatywy J. Tli-
śnika, T. Smolika, J. Kuba­
sa i innych.

Trzeba nadmienić, że

ZMP-owcy w Półwsi podjęli
podobny czyn już w r. 1953
z okazji Festiwalu w Buka­
reszcie. Zobowiązali
wówczas przepracować
społowo prży żniwach

godzin — pracowali 260.

Cz. MAŚLANA
korespondent

się
ze-

120

BziffRR „nieuwaga"
B w Eyczyme

ęy TRZYMANĄ przesyłkę
'“'wapna nawozowego za­

rząd GS w Byczynie (pow.
chrzanowski) rozprowadził
na cele budowlane. Jest to

< J wielki zawód i strata m. in.
<» dla tamtejszej spółdzielni
J, produkcyjnej, która właśnie

J * zamierzała przystąpić do
<» wapnowania ściernisk.

< > Sądzimy, że towarzysze z

i i PZGS w Chrzanowie, którzy
] i wrócili z poniedziałkowej
<

‘

konferencji partyjno-ekono-
< ►micznej w WZGS nie będą

O

więcej dopuszczali do po­
dobnych wypadków „nieu­
wagi", wynikającej z wąsko-
handlowego traktowania za­
dań GS bez zastanawiania
się nad ważnymi potrzeba­
mi produkcji rolnej, a w

szczególności — obecnej
kampanii.

Jak długo towarzysze
z Kryspinowa?

f~lDYBY psucie się snopo-
wilązałki w Libertowie

(koszono tam 0.50 ha przez
1,5 dnia) było faktem oder­
wanym i remonty przedżni-
wne POM Kryspinów były
jakościowo na ogół na do­
brym poziomie — to i tak
nie ma powodu do pochwał,
skoro gospodarstwa zespoło­
we nie otrzymały na czas

sprzętu. Stąd opóźnienie
żniw np. w Krzysztoforzy-
cach.

A już zespół GOM Krys­
pinów wyraźnie „zawalił",
przysyłając spółdzielcom w

Skotnikach młocarnię z nie-

dotoczonym wałem, którą
po próbie uruchomienia
trzeba było zabrać do war­
sztatu.

Towarzysze z Kryspinowa
— jak długo jeszcze będą
was krytykowali spółdziel­
cy i indywidualni gospoda­
rze, dla których pomoc, sta­
ranna i punktualna, jest
waszym zadaniem?

Przodują górnicy
ierszy”Z,1

Jeszcze jednym cennym
zwycięstwem zakończyli gór­
nicy Zagłębia Krakowskiego
ubiegły miesiąc wykonując z

poważną nadwyżką swe plany
wydobywcze. Masowy udział

poszczególnych :

współzawodnictwie
Święta Odrodzenia

walu Młodzieży i

pozwolił jeszcze
wzmóc szlachetną
cję, dzięki czemu nasi

nicy w lipcu br. wydobyli do­
datkowo ponad plan 12.857 ton

węgla.
Ńa pierwszym miejscu

wśród kopalń krakowskich u-

plasowali się górnicy kop.
„Siersza", którzy w ciągu u-

biegłego okresu pracowali ry­
tmicznie przekraczając przy

tym znacznie zaplanowane
wskaźniki wydajności oraz

poważnie obniżając koszty
własne.

Dobrze fedrowali także górni­
cy „Brzeszcz", którzy wydoby­
li dodatkowo ponad plan
4.547 ton węgla, znacznie prze-

załóg we

na cześć
. i V Festi-

Studentów

bardziej
rywaliza-

gór-
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kraczając przy tym podjęte zo

bowiązania.
Na szczególną uwagę zasłu­

guje załoga kop. „Kościuszko-
Nowa", która w okresie przy­
gotowań do konferencji par-
tyjno-ekonomicznej zwiększyła
swe wysiłki usuwając wiele

przeszkód i osiągając rytmicz­
ność w wydobyciu, a w ostat

nim dniu lipca wykonała ona

zadania dzienne w 118,4 proc.

Załoga „Komuny Paryskiej",
która w początkowym okresie

napotkała na wiele trudności z

powodu awarii sprzętu potra­
fiła nadrobić powstałe niedo­
bory i ubiegły miesiąc zamknę­
ła poważną nadwyżką. Podo­
bnie walczyli o plan' górnicy
kop. „Sobieski". Przykład o

fiarnej pracy dawali m. in.
kierownik robót górniczych
Eugeniusz Wróbel, górnicy Ka­
szowski, Stanisław Kordas,
Tadeusz Kiwaczycki i inni.

A oto jak wygląda wykona­
nie planów za lipiec br. w ko­
palniach naszego Zagłębia.

Nazwa kopalni Prcc. wyk. planu miesięcznego

„Siersza" 104,9

„Brzeszcze" 103,6

„Janina" 102,8

„Kościuszko-Nowa" 102,0

„Komuna Paryska" 101,5

„Sobieski" 100,3

Nie wykonała planu kop. „Bierul"

Posiedzenie Komitetu

Wykonawczego ŚFMD
W dniach 27 1 28 lipca 1955 r. odbyło się w Warszawie po­

siedzenie Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.
Komitet przyjął złożone przez

przewodniczącego Federacji B.

Berniniego sprawozdanie i w

wyniku wyczerpującej dysku­
sji uchwalił rezolucję w spra­
wie działalności Światowej
Federacji Młodzież}' Demokra­
tycznej i jej przyszłych zadań,
stosunków między ŚFMD a

Związkiem Ludowej Młodzieży
Rezolucja Komitetu Wykonawczego ŚFMD

w sprawie działalności ŚFMD

i jej przyszłych zadań

Jugosławii oraz stosunków
między ŚFMD a niektórymi or­
ganizacjami skandynawskimi.

Komitet Wykonawczy uchwa­
lił również projekt sprawozda­
nia dla Rady Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz­
nej, której posiedzenie odbę­
dzie się w Warszawie w dniach
16—19 sierpnia br.

100 przodujących
w żniwach

mkdjch mechanizaterów

rolnictwa

przyjdzie dedatkowo
na Festiwal

Po zapoznaniu się z zadania­
mi stojącymi w przyszłości
przed ŚFMD, Komitet Wyko­
nawczy stwierdza, że .Federa­
cja prowadzi nie mającą prece­
densu pracę w dziedzinie obro­
ny praw i interesów młodzieży
oraz, że działalnością swą
przyczynia się do zjednoczenia
młodzieży w obronie pokoju i
niezawisłości narodowej ludów.

IV Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów, który u-

wicńczony został sukcesem, u-

dział w przygotowaniach i w

obradach Międzynarodowej
Konferencji w Obronie Praw
Młodzieży, w Konferencji Mło­
dzieży Europy przeciwko „eu­
ropejskiej
nej", w

Spotkaniu
skiej oraz

wspólnocie obron-
Międzynąrodowym
Młodzieży Chłop-

udział młodzieży w

Delegacja
młodzieży chińskiej

u tow. B. Bieruta
WARSZAWA

Dnia 2 bm. przedstawiciele
delegacji młodzieży chińskiej,
biorącej udział w v Świato­
wym Festiwalu Młodzieży i
Studentów, złożyli na ręce I
sekretarza KC PZPR Bolesła­
wa Bieruta dary przygotowane
przez młodzież chińską.

Młodzi artyści chińscy przy­
gotowali pięknie wyhaftowany
obraz przedstawiający frag­
ment warszawskiej trasy
W—Z. Wspaniały wazon z

chińskiej porcelany — wręczo­
ny przez delegację — dzieło
chińskich ceramików ozdobio­
ny jest portretem Adama Mic­
kiewicza. Bolesław Bierut ser­
decznie podziękował delegacji
za piękne dary, stanowiące
symbol głębokiej przyjaźni łą­
czącej naród polski z narodem
chińskim-

akcji zbierania podpisów pod
Apelem Wiedeńskim przeciwko
groźbie wojny atomowej, po­
parcie okazane przez młodzież
i jej organizacje Światowemu
Zgromadzeniu Sił Pokoju oraz

powziętym przez Zgromadze­
nie postanowieniom — wszyst­
ko to podniosło autorytetŚwiatowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej i przyczy­
niło się do wypełniania stoją­
cych przed nią zadań.

*

Komitet wykonawczy uwa­
ża, że jedność jak najszerszych
mas młodzieży niezależnie od
ich poglądów politycznych,
wyznania czy przynależności
społecznej w walce o żywotne
prawa i interesy młodzieży, w

walce o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami, była i pozostaje
najważniejszym zadaniem Fe­
deracji i jej członków.

Pomyślny rozwój sytuacji
międzynarodowej świadczy o

tym, jak wielkie znaczenie ma

to żywotne zadanie stojące
przed naszą Federacją i pod­
kreśla jego palący charakter;

Komitet Wykonawczy musi
jednocześnie stwierdzić, że

Wśród młodzieży polskiej,
która przybędzie na Festiwal
w czwartym turnusie, tj. od
12 do 15 bm, znajdować się
będzie dodatkowo stu najlep­
szych młodych mechanizato-
rów rolnictwa z POM-ów. Pra­
wo uczestnictwa w Festiwalu
zdobędzie 100 najlepszych spo
śród tych, którzy skoszą kom­
bajnami ponad 300 ha zboża,
a snopowiązałkami ciągniko­
wymi — ponad 120 ha.

Zwycięzcy tego współzawod­
nictwa w ciągu trzech dni po­
bytu w Warszawie, oprócz u-

czestnictwa w różnych im
prezach festiwalowych, spot­
kają się z młodymi mechani-
zatorami rolnictwa z ZSRR 1

krajów demokracji ludowej —

delegatami na Festiwal.
W czasie tego spotkania po­

dzielą się wspólnie swymi do­
świadczeniami i osiągnięciami
oraz będą mogli nawiązać
kontakty ze sobą, co umożliwi
im dalszą wymianę doświad­
czeń w dziedzinie mechaniza­
cji rolnictwa w swych kra­
jach.

startował

wspaniałą formą

Za chwilę mistrz sportu Ste­
fan Lewandowski zapali znici
II MISM. .

Fot. CAF - Wdowlńsk! !

Pierwszy dzień zawodów lekkoatletycznych II MISM
był godnym początkiem „małej olimpiady". Takich emo­
cji, takiej stawki zawodników nie ogląda się często —

nic też dziwnego, że wyniki były właściwym uzupełnie­
niem zawodów. Mimo tego nie jesteśmy zadowoleni z

wyników naszych reprezentantów, którzy poza Ożogiem,
który ustanowił rekord Polski w biegu na 10 km — po
prostu zawiedli. Mamy tu na myśli głównie Grabow­
skiego oraz wszystkich plotkarzy, którzy zostali wyeli­
minowani z walk w finale. Grabowski uzyskał w elimi­
nacjach wynik 7,47. W finale nie potrafił się jednak
nawet zbliżyć do tego rezultatu, nic też dziwnego, że za­
jął dalekie, 8 miejsce.

Podobnie plotkarze Bugała,
Kardas i Kotliński — nie uzy­
skali czasów, które gwaranto­
wałyby im miejsca w biegu fi­
nałowym.

W skoku w dal najlepszym
okazał się Węgier Foeldessy,
który wynikiem 7,42 uzyskał
pewnie pierwsze miejsce. Nie
potrafił mu zagrozić drugi w

tej konkurencji Kropidłowski
7,29. Trzecim był reprezentant
ZSRR Popow 7,23. W skokach

finałowych

wicemistrz Europy Jwański,
który także odpadł w elimi­
nacjach.

Piękny wynik w pchnięciu
kulą uzyskał Grigałka (ZSRR),
który odległość 17,05 osiągnął
za pierwszym rzutem. Jest to

najlepszy tegoroczny wynik w

Europie i jeden z najlepszych
na świecie. Do granicy 17 m

bardzo poważnie zbliżył się
Czechosłowak Skobla 16,94. O-

(Ciąg dalszy na str. J)

Cenny sukces

polskich
koszykarzy

(Ciąg dalszy na *,r. i)

Spotkanie
z delegatami
na Festiwal

w Krakowie

W dniu 3 sierpnia o godz. 30
na dziedzińcu wawelskim odbę­
dzie się spotkanie z delegatami
V Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. W części
artystycznej wystąpią najlep­
sze zespoły. W razie niepogody
spotkanie odbędzie się w Hali
Gwardii.

Otwarcie międzynarodowej
wystawy młodzieży

2 bm., w trzecim dniu Festiwalu, otwarta została w salach
Pałacu Kultury 1 Nauki im, J. Stalina w Warszawie między,
narodowa wystawa młodzieży.

Na uroczystość otwarcia wy­
stawy przybyli: przewodniczą­
cy Międzynarodowego Komite­
tu Przygotowawczego Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i
Studentów, przewodniczący
ŚFMD — Bruno Bernini, czło­
nek Prezydium Międzynarodo­
wego Komitetu Przygotowaw­
czego V Festiwalu, sekretarz
generalny ŚFMD — Jacąues
Denis, członek Prezydium
Międzynarodowego Komitetu
Przygotowawczego V Festiwa­
lu, sekretarz generalny Mię
dzynarodowego Związku Stu­
dentów — Iri Pelikan oraz

przewodnicząca ZG ZMP —

Helena Jaworska.
Olbrzymi hall Pałacu Kultu­

ry i Nauki wypełnili licznie
przybyli kierownicy i członko­
wie poszczególnych delegacji
uczestniczących w Festiwalu.

W imieniu Międzynarodowe­
go Komitetu Przygotowawcze­
go V Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów prze­
mawia członek Prezydium Ko­
mitetu, sekretarz generalny
MZS — Iri Pelikan.

Po przemówieniu, które
przyjęto gorącymi oklaskami,
Iri Pelikan przecina symboli­
czną wstęgę dokonując aktu
otwarcia wystawy.

Różnojęzyczna, barwna
grupa młodzieży rozpoczyna
zwiedzanie wystawy.

Na międzynarodową wysta­
wę młodzieży składają się
trzy mniejsze wystawy: „10 lat
Światowej Federacji Młodzie,
ży Demokratycznej w służbie
młodzieży", „Międzynarodowa
wystawa o życiu młodzieży"
oraz „Wystawa Międzynarodo­
wego Związku Studentów".
Wystawy, które gromadzą eks­
ponaty z 84 krajów, ukazują
bogate i różnorodne życie mło­
dzieży całego świata, działal­
ność, zainteresowania i idea­
ły.

Trzykrotny mistrz olimpijski
Emil Zatopek udowodnił we

wtorek w Warszawie wygrywa
jąc bieg na 10.000 m, że znów
znajduje się w dobrej formie.

Na zdjęciu; Emil wśród spor
łowców z Algeru i Austrii.

CAF — (ot. Baranowski

W późnych godzinach wie-
czornych na „Torwarze" odby­
ło się ostatnie spotkanie, dnia
w koszykówce mężczyzn, po­
między reprezentacją Polski a

Czechosłowacją.
Drużyna wicemistrza Euro­

py pałała chęcią rewanżu za

porażkę w Budapeszcie. Wy­
szła na boisko z silną wolą
zwycięstwa.

Rewanż nie udał się jednak
Czechosłowakom, bo koszyka­
rze polscy byli w tym dniu
świetnie dysponowani i wygra­
li spotkanie 65:59 (38=36).

W drużynie polskiej dobrze

zagrali zawodnicy krakowskiej
Gwardii Pacuła 1 Wójcik, (jf)

Młodzież łączą więzy
braterstwa i przyjaźni

Prasa światowa a Fottlwalu Warszawskim

PARYŻ
Prasa paryska zamieszcza obszerne sprawozdanie z V

Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie.

Agencja UFI w korespon­
dencji z Warszawy opisuje
barwny wygląd ulic stolicy,
rozbrzmiewających radosny­
mi głosami młodzieży przyby­
łej ze wszystkich krańców
świata. Agencja stwierdza, że

tę pełną radości i życia mło­
dzież łączy wspólne umiłowa-

Gj" dy nadejdzie popołudnie,

i pogodny wieczór, war­
szawiacy i wmieszani w

warszawski tłum różnojęzy­
czni goście wędrują, ulicami
miasta Festiwalu. Gdzie za­
trzymać się? Na co patrzeć?
Każdy festiwalowy dzień
przynosi tyle ciekawych
przeżyć. Jak z wielkiej, ot­
wartej księgi uczyć się mo­
żesz życia swych przyjaciół
z różnych krajów, poznawać
ich piosenki, tańce, obycza­
je. Wokół estrad, na których
występują coraz to nowe ze­
społy, gromadzi się nieprze­
brany tłum; po brzegi wy­
pełniają się sale widowis­
kowe, teatry...

Czy wiecie, jak wygląda
ludowy taniec bawarski? Al­
bo taniec z Hesji? Nie znają
tych tańców Algerczycy,
którzy dużą grupą przybyli
do hali „Gwardii", nie znają
ich Włosi ani Francuzi. Nasi

chłopcy z Rzeszowa patrzą
oczarowani na piękne, barw­
ne kostiumy, słuchają, przy­
tupując, skocznego rytmu
tańca. Liczni wśród nich „fa­
chowcy" starają się zapa­
miętać melodię, poszczegól­
ne figury suity bawarskiej.
Gdyby tak u nas w świetli­
cy pokazać kiedyś te tańce
niemieckie? Piękne są, cie­
kawe i mówią o obyczajach

U młodych artystów
& niemieckich

(Korespondencja własna z Warszawy)

tego kraju, obyczajach, któ­
re na pewno warto poznać.

Państwowy Zespól Sztuki
Ludowej z Berlina, jeden z

najlepszych zespołów artys­
tycznych NRD, występuje w

programie narodowym Nie­
miec. Obok tańców prezen­
tuje piosenki w wykonaniu
znakomitego chóru. Budzą
zainteresowanie ludowe pie­
śni niemieckie, entuzjazm
wywołują piosenki innych
narodów — poświęcone
przyjaciołom — radzieckie,
polskie, francuskie. Piosenka
łączy i zbliża, a za chórem
nuci ją cala sala; podchwy­
tują melodię muzykalni Włosi
I powściągliwi Skandynawo­
wie. Najmłodszy chyba gość
Festiwalu, kędzierzawy, pię­
cioletni obywatel Iraku, z za­
pałem wybija małą, ciemną
rączką jej takt. Występ to­
warzyszy z Niemiec, podo­
bnie jak każdy z festiwalo­
wych wieczorów stal się je­
szcze jedną, niezaplanowaną,
lecz żywiołową manifestacją

międzynarodowej przyjaźni.
W ciepłym, przyjaznym na­
stroju opuszczają różnojęzy­
czni goście Salę — bogatsi
o nową wiedzę i nowe prze­
życia. „Niech żyje Polonia"
— woła malec z Iraku, sie­
dząc na ramionach jakiegoś
nowego przyjaciela.

Lecz zapoznajmy się bliżej
z niemieckimi gośćmi, któ­
rzy darowali nam tak piękny
wieczór, ukazali nam swą,
jakże interesującą sztukę.
Dzieje zespołu sztuki ludo­
wej są dla nas szczególnie
interesujące:

„W skład naszego zespołu
wchodzą tancerze, muzycy i

śpiewacy, którzy pracowali
jako amatorzy w zakłado­
wych zespołach artystycz­
nych. Najzdolniejsi z nich
skierowani zostali i przyby­
wają wciąż jeszcze do pow­
stałego w 1951 roku w Ber­
linie Państwowego Zespołu
Sztuki Ludowej. Zespół nasz,
choć młody, ma już za sobą

udział w dwu festiwalach:
berlińskim i bukareszteń­
skim; odbyliśmy również
tournee po Chinach, które

przyniosło nam wiele nieza­
pomnianych wrażeń — tnówi

choreograt Zespołu, wybitna
artystka Theo Maass. Pracu­
jemy przede wszystkim nad
tańcem i pieśnią ludową.
Dlatego też interesują nas

zwłaszcza polskie tańce lu­
dowe, które, mamy nadzie­
ję, poznamy w czasie pobytu
w Waszym kraju lepiej, niż
mogliśmy to uczynić dotąd".

Do rozmowy przyłączają
się młodzi tancerze — człon­
kowie zespołu. Oto Klaus
Tilsner, do niedawna murarz

z Lipska, dziś obiecujący
miody artysta. „Warszawa
jest piękna. 1 tyle się tutaj
buduje. Mogę ocenić to

szczególnie dobrze, jako fa­
chowiec" — uśmiecha się
Klaus. „I ten nastrój. Ten

niezwykły, festiwalowy na­
strój, który pozwala nam

młodym tak szybko zrozu-

mieć się, poznać, zaprzyjaź­
nić" — entuzjazmuje się
młodziutka Ingę Grassman.

Ingę przed rokiem była je­
szcze robotnicą w fabryce
budowy maszyn; kocha swój
nowy zawód i wie dobrze,
czemu zawdzięcza swój ży­
ciowy awans, od czego zale­
ży jej pomyślna, szczęśliwa
przyszłość.

„Byliśmy już na dwu Festi­
walach. Ale dla nas ten trze­
ci, Warszawski, ma szczegól­
ne znaczenie — mówią nie­
mieccy koledzy i twarze ich

poważnieją. —- Są sprawy, o

których musimy myśleć bez­
ustannie,
wojennych
rych ślady
warszawska
wy, które
nas szczególnie jasne teraz,
gdy patrzymy w oczy war­
szawskich ludzi, z taką pasją
i takim wysiłkiem odbudo­
wujących swoje miasto.

Obcięlibyśmy powiedzieć im,
że my, młodzi Niemcy, uczy­
nimy wszystko, aby tamte

straszne chwile nie wróciły
nigdy. Pomyślcie o tyrłt, kie­
dy będziecie patrzeć na na­
sze tańce
piosenki,
my Wam

jako dar

patrząc na rany
zniszczeń, któ-

kryje jeszcze
ulica. Są spro­
stają się dla

i słuchać naszej
która ofiarowuje-
szczerym sercem,

nowej przyjaźni".

DS.
4

nie pokoflu, wolności, wspólna
wola zamanifestowania prawa
młodzieży do pokojowej pracy,
do szczęścia i lepszej przyszło­
ści, wspólne pragnienie wza­
jemnego poznania się, nawią­
zania serdecznej przyjaźni.
Autor korespondencji podkre­
śla ogromną gościnność mło­
dzieży polskiej.

Wysłannik „HUMANITE"
zwraca uwagę na serdeczną
atmosferę przyjaźni i radości,
panującą na Festiwalu War­
szawskim. Opisuje on warun­
ki zakwaterowania i wyżywie­
nia uczestników Festiwalu
podkreślając, że delegaci są
bardzo zadowoleni z tych wa­
runków.

„LIBERATION" daje opis
potężnej manifestacji inaugu­
racyjnej. Dziennik zaznacza,
że przybyli na Festiwal War­
szawski delegaci ze wszystkich
krańców świata podziwiają
potężny wysiłek budowniczych
Warszawy, gościnność gospo­
darzy i szczególną serdeczność
Polaków dla wysłanników
młodzieży francuskiej.

*

SZTOKHOLM 1

Zamieszczając wiadomość o

rozpoczęciu V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie, prasa szwe­
dzka stwierdza, że przybyłą
na Festiwal młodzież łączy
duch przyjaźni i solidarności
międzynarodowej. Dzienniki
„AFTONBLADET" i AFTON-
TIDNINGEN" podkreślają, że
w dniu otwarcia doszło na sta­
dionie do serdecznej manife­
stacji przyjaźni między dele­
gacjami USA i Związku Ra­
dzieckiego. Dzienniki wskazu­
ją również na fakt, że delega­
cie młodzieży NRD i Niemiec
zachodnich występują wspól­
nie jako delegacja młodzieży
niemieckiej
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Rokowania chińsko*aiiierykańskie
rozpoczęły się w SPRZYJAJĄCEJ

hgosłswiańska
delegacja

parlamentarna
przybyła

do Moskwy
MOSKWA

Dnia 2 bm. na zaprosze­
nie Rady Najwyższej ZSRR
przybyła do Moskwy dele­
gacja Skupszczyny Fede­
racyjnej ’ Ludowej Repu­
bliki Jugosławii.

Na czele delegacji stoi
przewodniczący Zboru Lu­
dowej Republiki Chorwacji
W. Bakaricz.

Na lotnisku udekorowa­
nym flagami państwowymi
Jugosławii i Związku Ra­
dzieckiego delegację witali
liczni przedstawiciele mas

pracujących Moskwy,
przewodniczący Rady
Związku Rady Najwyższej
ZSRR A. P. Wołkow, prze­
wodniczący Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej
ZSRR W. P. Łacis, mini­
strowie ZSRR, deputowani
do Rady Najwyższej ZSRR,
do Rady Najwyższej
RFSRR, do Moskiewskiej
Rady Miejskiej, wyżsi u-

rzędnlcy Wszechzwiązko-
wego Towarzystwa Łączno­
ści Kulturalnej _ Zagrani­
cą, dziennikarze radzieccy
i zagraniczni.

Delegację parlamentarną
witali również ambasador

nadzwyczajny i pełnomoc­
ny FLRJ w ZSRR D. Wi-
dlcz i wyżsi urzędnicy am­
basady.

Przewodniczący Rady
Związku Rady Najwyższej
ZSRR A. P. Wołkow i szef
delegacji jugosłowiańskiej
W. Bakaricz wygłosili prze­
mówienia.

atmosferze
Uzgodnienie porządku obrad

ŚB Kriszna Menon w Genewie

@ Rozmowy będą tajne
Co pisze dziennik chiński?

GENEWA
Jak już podawaliśmy w dniu 1 sierpnia rozpoczęły się

w Pałacu Narodów w Genewie rozmowy między przed­
stawicielami Chińskiej Republiki Ludowej i Stanów

Zjednoczonych. Pierwsze posiedzenie trwało 50 minut.

Przedstawiciel ChRL amb.

Wang Ping-nan zakomuniko­
wał, że rząd Chińskiej Republi­
ki Ludowej postanowił w dniu
31 lipca zwolnić przedtermino­
wo z więzienia 11 lotników a-

merykańskich, którzy w tym
samym dniu opuścili granice
Chin.

Mam nadzieję — powiedział
Wan Ping-nan — że ta decyzja
rządu chińskiego będzie miała
dodatni wpływ na przebieg na­
szych rozmów.

Przedstawiciel Chińskiej Re­
publiki Ludowej wyraził po­
gląd, że rozmowy nie powinny
się ograniczyć do sprawy wza­
jemnej repatriacji obywateli
obu państw, lecz objąć także
inne zagadnienia interesujące
Stany Zjednoczone i Chińską
Republikę Ludową.

Przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych amb. A. Johnson
stwierdził, że z radością i u-

czuciem wdzięczności dowie,
dział się o zwolnieniu 11 lotni­
ków amerykańskich przez
władze Chińskiej Republiki
Ludowej.

Po posiedzeniu ogłoszono na­
stępujący komunikat:

— Ambasadorowie Chińskiej
Republiki Ludowej i Stanów
Zjednoczonych odbyli pierwsze
posiedzenie w dniu 1 sierpnia
1955 r. w Genewie. Na podsta­
wie wspólnego porozumienia
ustalono następujący porządek
dzienny:

Handel z krajami pokoju

przyczyniłby się do poprawy
^®sp®<fiarezej Surll

Oświadczenie KP Syrii
PARYŻ

Dziennik syryjski „AN-NUR" opublikował oświadczenie Ko­
munistycznej Partii Syrii o sytuacji gospodarczej kraju.

Stwierdzając, że sytuacja go­
spodarcza . Syrii jest ciężka,
Partią Komunistyczna podkre­
śla, iż jedną z głównych przy-

. czyn tego jest polityka rządów
Iraku i Turcji, które wszelkimi

sposobami utrudniają wywóz
towarów syryjskich do tych
krajów. Kroki te — stwierdza
oświadczenie — są jednym ze

środków nacisku na Syrię w

celu zmuszenia jej do wyrze­
czenia się swej polityki naro­
dowej oraz przystąpienia do
bloku turecko-irackiego.

Przyczyną ciężkiej sytuacji
gospodarczej — głosi dalej o-

świadczenie — jest również tó,
że Syria utrzymuje stosunki

gospodarcze tylko z krajami
kapitalistycznymi, które eks­
portują do Syrii towary produ­
kowane w kraju przy czym na

sumę kilkakrotnie przekracza­
jącą wartość towarów wywo­
żonych z Syrii. Tak np. w roku
1954 eksport USA do Syrii wy­
niósł 79 milionów lirów syryj­
skich, zaś import do USA wy-

nosił zaledwie 19 milionów li­
rów. Silna posucha również

wpłynęła na pogorszenie sytua­
cji gospodarczej kraju.

Partia Komunistyczna wzy­
wa rząd syryjski, aby w celu

przezwyciężenia trudności eko­
nomicznych niezwłocznie nawią
zał trwałe stosunki ekonomicz­
ne i zawarł układy handlowe
ze Związkiem Radzieckim,
Chińską Republiką Ludową i

innymi krajami demokratycz­
nymi na zasadzie wzajemnych
korzyści i równości.

1. Repatriacja przez
strony osób cywilnych.

2. Inne sprawy interesujące
obie strony.

*

We wtorek 2 bm., w drugim
dniu rozmów chińsko-amery-
kańskich w Genewie, spotka­
nie między przedstawicielem
Chińskiej Republiki Ludowej
ambasadorem Wang Ping-na-
nem a przedstawicielem USA
— ambasadorem Johnsonem
trwało godzinę. Przed udaniem
się na salę konferencyjną am­
basador Johnson przyjął oso­
bistego wysłannika premiera
Indii Nehru, Krisznę Menona,
i odbył z nim półgodzinną roz­
mowę.

Kriszna Menon odbył dłuż­
szą rozmowę z ambasadorem

Wang Ping-nanem w ponie­
działek wieczorem.

Następne spotkanie przed­
stawicieli ChRL i USA wyzna­
czone ■zostało na czwartek
4 bm., na godzinę 10.

*

Po opuszczeniu gmachu Pa­
łacu Narodów, gdzie odbyło
się drugie spotkanie między
przedstawicielami ChRL i
USA, ambasador Wang Ping-
nan przeprowadził rozmowę z

wysłannikiem premiera Indii
— Kriszną Menonem.

*

Ambasadorowie ChRL 1 USA
postanowili podczas spotkania
w dniu 2 bm., że dalsze roz­
mowy będą niejawne.

*

PEKIN

Ukazujący się w Tien Tei­
nie dziennik „Takungpao", o-

mawiając rozmowy chińsko-a-
merykańskie, które rozpoczęły
się 1 sierpnia w Genewie, pi-
sze m. in.:

— Chiny pierwsze wystąpiły
z propozycją przeprowadzenia
w Genewie rozmów na szcze­
blu ambasadorów. Obecnie od
Stanów Zjednoczonych, zależy,
czy rozmowy te utorują drogę,
do dalszych rokowań i do nowe­
go stadium w stosunkach mię­
dzy Chińską Republiką Ludo­
wą a Stanami Zjednoczonymi.

Dziennik stwierdza, że trzy
czynniki umożliwiły rozmowy
w Genewie: 1) konsekwentne

dążenie Chińskiej Republiki
Ludowej do pokoju; 2) dodatni
wpływ konferencji szefów
rządów czterech mocarstw w

Genewie; 3) pragnienie zapew­
nienia pokoju, jakie daje się
zauważyć ostatnio ze strony
USA.

Adenauer postawił
na przegrana kartę

Wypowiedź zachodnio-niemieckiego dziennika

«ość“. Dziennik ten porównuje
Adenauera z Li Syn Manem i

Czang Kai-szekiem pisząc, że

wszyscy oni postawili w swo­
im czasie na jedną przegraną
kartę, a mianowicie na kartę
„krucjaty przeciwko bolszewiz-
mowi".

Jedną z najbardziej niebez­
piecznych cech naszej polityki
— stwierdza pismo — jest, jak
się zdaje, zamykanie oczu na

fakty.
To, że Bonn po prostu prze­

chodzi do porządku dziennego
nad faktem odprężenia o za­
sięgu światowym powoduje, iż

zmierzamy do politycznej izo­
lacji. Znajdujemy się dziś jesz­
cze na poziomie politycznym w

stylu Maccarthy‘ego.*

BERLIN
Dziennik zachodnio-niemiec-

ki „NEUE RHEINZEITUNG"
ostro krytykuje politykę Ade-
nauera, narzucając jej „sztyw-

Wyjazd delegacji
polskiej

na konferencję
* spranie

energii atemewej
WARSZAWA

Dnia 2 sierpnia br. opuściła
Warszawę udając się do Gene­
wy delegacja polska na Mię­
dzynarodową Konferencję w

sprawie pokojowego zastoso­
wania energii atomowej. De­
legacji przewodniczy prof.^
Leopold Infeld. W skład dele­
gacji wchodzą: prof. dr Pa­
weł Szulkin, prof. dr An­
drzej Sołtan, prof. dr Henryk
Niewodniczański i dyrektor
Polskiego Instytutu Spraw'
Międzynarodowych prof. Ju­
liusz Katz-Suchy. Delegacji to­
warzyszy grupa 12 ekspertów.

Oświadczenie

premiera Nehru

w związku

z katastrofą
samolotu

„Kashmir Princess"

RZYM
Na wzrastającą niepopular-

ność dotychczasowej polityki
Adenauera w Niemczech za­
chodnich zwraca uwagę dzien­
nik włoski „II Resto del Car-
lino“, gdzie czytamy m. in.:
„Całą swą akcję dyplomatycz­
ną oparł Adenauer na przeko­
naniu, że znalezienie plat­
formy prozumienia między
Wschodem a Zachodem jest
rzeczą bardzo trudną. W
rezultacie Adenauer posta­
wił wszystko na kartę za­
chodnią. Wielu Niemców do­
maga się rewizji tej polityki i
zaniechania sztywnej postawy
wobec Rosjan. Opinia nublicz-
na w Niemczech zachodnich
orientuje się powoli w kierun­
ku neutralności.

Posiedzenie Komitetu

Wykonawczego ŚFMD

„Polska niedziela"
w praskim Parku Kultury

PRAGA
20.000 mieszkańców stolicy Czechosłowacji wzięło udział

w imprezach „polskiej niedzieli" zorganizowanej 31 lipca
w praskim Parku Kultury im. J. Fucika, dla uczczenia
Święta Odrodzenia Polski oraz z okazji rozpoczęcia Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i

CIĘŻKIE WARUNKI
ŻYCIA CHŁOPÓW

IRACKICH
PARYŻ

f Agencja France Presse potfaje, że w

Iraku trwa proces masowego opuszcza­
nia ziemi przez ludność wiejską. Chłopi
i pewotta niezwykle ciężkich warunków

żyda opuszczają wsie I udają się do

miasta w poszukiwaniu pracy. Przed

kołamł rządzącymi Iraku — pisze agen­
cja AFP — staje niezmiernie trudny
ekompllkowany problem agrarny.

*

UPAŁY W SZWECJI
SZTOKHOLM

Cała południowa i środkowa Szwecja
nawiedzona została powtórną lalą upa­
łów. W Sztokholmie temperatura wyno­
siła we wtorek 2 hm. 31 stopni C w

cieniu. Tak upalnego lata nie było
w Szwecji od 1211 r.

*

...I CHŁODY W BRAZYLII
RIO DE JANEIRO

W południowej I środkowej Brazylii
zapanowały silne chłody. W stanie Pa­
rana notowano 4 stopnie C poniżej

zera. Fala zimnego powietrza polarne­
go ogarnęła prócz stanu Parana również

stan Rio Grando

rina. W stanach

ne oziębianie
także w Rio de

wyngdzila poważne szkody na planta­
cjach kawy.

Do Sul I Sonia Cala-

łych spadł śnieg. Sil-

teinperatury nastąpiło
Janeiro. Fala chłodów

❖

PRZED KONFERENCJĄ
W SPRAWACH
ATOMOWYCH

SZTOKHOLM

Hammarskjoeld sekretarz gene-

i

EKSPLOZJA

Agencja Associated

wnocyna1
sztucznych w

silny wybuch,
osób zostało

rannych. 17 domów zostało uszkodzo­

nych.

W TOKIO
NOWY JORK

Press donosi, że

sierpnia w tabryee ogni
centrum Tokio nastąpił
w wyniku którego 13

zabitych, a przeszło 20

*

STRAJK POWSZECHNY
NA CYFRZE

LONDYN

W nocy i poniedilałku na wto-eń

proklamowany zoata! na Cyprze strajk

powszechny. Hasło strajku rzuciły za

równo lewicowe, jak I prawicowe zwlą
zki zawodowe. Powodem strajku są o

ststnie zarządzenia władz anglelskch
ograniczające prawa narodowe i zwit­
kowe greckiej ludności Cypru.

Dag
ralny ONZ odleciał we wtorek rano i

Malmoe (południowa Szwecja), gdzie

spędzał urlop, do Genewy. Sekretarz

generalny udał się do Genewy w ce!u

dokonania inspekcji przygotowań do

międzynarodowej konferencji w spra­
wach atomowych, która rozpoczyna się
8 sierpnia. *

DYMISJA
AMERYKAŃSKIEGO

MINISTRA LOTNICTWA
NOWY JORK

Jak podają amerykańskie agencje

piastswe, Harald Talbot, sekretarz lot­
nictwa USA, złożył na ręce prezydenta
Eisenhowera dymisję, która została

przyjęta przez prezydenta USA.

Dymisja Talbotta nastąpiła w wyniku
dochodzeń specjalnej komisji senackiej,
która badała sprawę kontaktów sekre­
tarza lotnictwa z pewną wielką tirmą

nowojorską, zainteresowaną w dosta­
wach wojskowych Wyniki dochodzeń

wykazały, że TalSctt pełniąc funkcje
sekretarza lotnictwa, Pyl równocześnie

udziałowcem wspomnianej tlimy, Sprawa
Harolda Talbotta nabrała w USA wiel­

kiego rozgłosu.

Studentów.

Przez cały dzień park kultu­
ry rozbrzmiewał muzyką pol­
ską w wykonaniu orkiestr klu­
bów fabrycznych. W prze­
rwach między koncertami na­
dawano piosenki „Mazowsza"
i inną muzykę z płyt.

Wielkim zainteresowaniem
ludności cieszyły się odczyty i

pogadanki na temat polsko-
czechosłowackiej współpracy
gospodarczej i kulturalnej.

Około 3.000 osób obejrzało
wystawy
„Polska
„Polska
Wystawy te otwarte będą cały
miesiąc.

W letnim kinie na terenie

parku wyświetlano „Piątkę z

ulicy Barskiej" a na jednej z

estrad wystawiono z dużym
powodzeniem fragmenty ope­
retki czeskiego kompozytora
O. Nedbaia pt. „Polska krew",
której tematem jest życie
szlachty w XIX wieku.

W godzinach wieczornych
wielki sukces odniosła kome­
dia Z. Skow reńskiego i J. Słot-

wińskiego „Imieniny pana dy­
rektora" w wykonaniu arty­
stów teatrów praskich ; radia.

W przerwach między różny­
mi imprezami zwiedzający za­
pełnili restauracje i jadłodaj­
nie, w których podawano pol­
skie potrawy narodowe.

Dzieci praskie z zapartym
tchem wysłuchały bajki pt.
„Młynek solonego dziadka" i

z zainteresowaniem obejrzały
polskie filmy kukiełkowe.
Wielkim powodzeniem cieszył
się również wśród młodzieży
konkurs pod nazwą „Co wie­
cie o Polsce".

Ambasador PRL w Czecho­
słowacji, A.dam Cuber, złożył
serdeczne podziękowanie za­
rządowi parku kultury za zor-.

ganizowanie imprezy.

„Książka polska",
w fotografii" oraz

twórczość ludowa".

I

DELHI
Premier Republiki Indii Ja-

waharlal Nehru, złożył w par­
lamencie oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, iż ma nadzieję,
że prowadzone w Hongkongu
śledztwo w sprawie zbrodni­
czego sabotażu wobec samolotu
hinduskiego „Kashmir Prin­
cess" zostanie wkrótce zakoń­
czone oraz że sprawcy sabota­
żu zostaną oddani w ręce spra­
wiedliwości.

Jak wiadomo, samolot „Kash­
mir Princess", na którego po­
kładzie grupa dziennikarzy i
członków personelu delegacji
chińskiej udawała się na kon­
ferencję krajów Azji i Afryki
w Bandungu, spadł 11 kwiet­
nia br. do morza koło wyspy
Borneo. Wszyscy pasażerowie,
a wśród nich specjalny wy­
słannik „Trybuny Ludu" red.
Jeremi Starec oraz część człon­
ków załogi — zginęli. Specjal­
na komisja wyznaczona przez
rząd indonezyjski stwierdziła,
że przyczyną katastrofy „Kash­
mir Princess" był wybuch
bomby zegarowej umieszczo­
nej w samolocie na lotnisku w

Hongkongu.

Dtkerzy Bombaju
bojkotują statki

płynące do Goa
LONDYN

Jak donosi korespondent
agencji Reutera z Bombaju,
przedstawiciel Związku Zawo­
dowego Robotników Trans­
portowych i Portowych o-

świadczył, że dnia 4 bm. do­
kerzy Bombaju rozpoczną
„energiczny bojkot statków
zagranicznych" udających się
do Goa.

W ufo. tygodniu w Bombaju
odbył się masowy wiec doke-
rów, na którym postanowiono
solidaryzować się z ruchem na

rzecz zjednoczenia Goa z In­
diami.

Prasa
czął się
żących
płyną do Goa.
dług informacji prasowych,
odbyć się ma demonstracja
przed siedzibą konsulatu por­
tugalskiego w Bombaju oraz

strajk solidarnościowy. U-

chwałę w sprawie przeprowa­
dzenia tego strajku powzięli
przedstawiciele związków za­
wodowych Bombaju.

donosi, że już rozpo-
bojkot statków nale-
do Hindusów, które

Ponadto, we-

Wspólny komunikat
rzq«2ów

Rumunii

i Francji
Jak donosi Agencja Ager-

i press. Ministerstwo Spraw Za-
| granicznych Rumuńskiej Re-
i publiki Ludowej przekazało
prasie do opublikowania nastę­
pujący wspólny komunikat
rządów rumuńskiego i francu­
skiego:

Rząd Rumuńskiej Republiki Ludowej
I rząd francuski osiągnęły porozumienie
co do szeregu spraw interesujących oba

kraje.

Pragnąc zacieśnić stosunki między o-

bu państwami, rząd rumuński I rząd
francuski porozumiały się w sprawię
rozwoju wymiany kulturalne) między
Rumuńską Republiką Ludową a Fran­

cją.
Rząd francuski postanowił podynająe

od 1 sierpnia 1»55 r. anulować de­

cyzję z 13 czerwca 12S5 r., która

przewidywała tymczasowy zakaz eks­

portu towarów francuskich do Rumuń­

skiej Republiki Ludowej.

takie wczasy

W dniach od 3 do 31 lipca
1955 r. odbył się w Złotoryi
(Dolny Śląsk) pierwszy na

Ziemiach Zachodnich nauko­
wy obóz studentów historii
sztuki z uniwersytetów: War­
szawskiego, Jagiellońskiego i

Poznańskiego, zorganizowany
na zarządzenie Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego przez
ośrodek krakowski. W czasie
trwania obozu odbyły się licz­
ne wyjazdy w teren celem za­
poznania studentów z najwy­
bitniejszymi pomnikami sztu­
ki i kultury Dolnego Śląska
oraz celem przeprowadzenia
ćwiczeń opisowych, historycz­
nych i rysunkowych. Opiekę
naukową sprawowała kadra
14 instruktorów. Wykładowca­
mi byli profesorowie wyż­
szych uczelni. Kierownikiem
obozu był dr Józef Lepiarczyk,
adiunkt Zakładu Historii
Sztuki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i miejski konserwa­
tor zabytków w Krakowie.
Kierownikiem zespołu instruk­
torów i zajęć ćwiczeniowych
był mgr Mieczysław Zlot,
adiunkt Muzeum Śląskiego
we Wrocławiu.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Światowa Federacja Młodzieży
Demokratycznej i jej organa
kierownicze nie wykorzystują
obecnie wszystkich możliwości
dla zjednoczenia całej młodzie­
ży w obronie jej interesów, że
nie dość Wytrwale dążą do na­
wiązania stosunków i współ­
pracy z innymi międzynarodo­
wymi organizacjami młodzie­
żowymi, że w zbyt małym sto­
pniu okazują pomoc organiza­
cjom wchodzącym w skład
ŚFMD, że nie stosują w na­
leżytej mierze nowych form i
metod pracy.

Koncentrując swe wysiłki
na ważnych międzynarodo­
wych akcjach młodzieży, Fe­
deracja nie wykorzystywała w

należytym stopniu sukcesów o-

sięgniętych w toku tych akcji,
by zmobilizować młodzież do
zrealizowania powziętych po­
stanowień. Działalność propa­
gandowa ŚFMD wykazuje
znaczne braki, zwłaszcza jeśli
chodzi o publikowanie pisma
„Młodzież Świata".

Dla rozwiązania problemów
stojących przed ŚFMD, Komi­
tet Wykonawczy uważa, iż na­
leży zalecić Sekretariatowi i

organizacjom wchodzącym w

skład Federacji, by dążyły do

dalszego zwiększenia wpływów
Federacji wśród całej młodzie­
ży, by prowadziły wzmożoną
działalność wśród' młodzieży
nie biorącej dotąd udziału w

walce o swe prawa, by nawią­
zały stosunki z młodzieżą nale­
żącą do organizacji nie wcho­
dzących w skład ŚFMD, by
wspólnie pracowały z różnymi
organizacjami międzynarodo­
wymi, krajowymi i lokalnymi,
z najbardziej różnorodnymi ru­
chami i ugrupowaniami mło­
dzieży. Światowa Federacja
Młodzieży Demokratycznej i

wchodzące w jej skład organi­
zacje powinny sta.le szukać i

wysuwać w swej działalności

wspólne sprawy i zagadnienia
stanowiące podstawę do zbliże­
nia organizacji młodzieżowych
i młodzieży o różnych kierun­
kach i poglądach.

Komitet Wykonawczy apro­
buje działalność podejmowaną
w tym kierunku w szeregu
krajów przez organizacje będą­
ce członkami ŚFMD, a zwłasz­
cza wspólną akcję przeszło 30

organizacji młodzieżowych Ja­
ponii w przygotowaniach do

Międzynarodowego Spotkania
Młodzieży Chłopskiej. Ta

wspólna akcja umożliwiła

współpracę wszystkich głów­
nych ugrupowań młodzieży i
studentów japońskich w przy­
gotowaniach do V Festiwalu.

Doświadczenie uczy nas, że.
dla rozwiązania problemów in­
teresujących różne warstwy i

ugrupowania młodzieży wska­
zane jest utworzenie — w za­
leżności od specyficznych wa­
runków i konkretnych celów

danej akcji — koordynacyj­
nych komitetów regionalnych,
krajowych i lokalnych. Tak

więc we Włoszech dla zorgani­
zowania obchodu rocznicy ru­
chu oporu utworzono komite­
ty jedności, w których skład
weszli przedstawiciele organi­
zacji młodzieży liberalnej, re­
publikańskiej, demokratyczno-
chrześcijańskiej, socjaldemo­
kratycznej, komunistycznej i

socjalistycznej.
Komitet Wykonawczy apro­

buje zwyczaj, który okazał się
słuszny, nawiązywania współ­
pracy między członkami ŚFMD
i innymi organizacjami mło­
dzieżowymi w celu rozwiąza­
nia najpierw poszczególnych
kwestii i organizowania wspól­
nych akcji, by dopiero następ­
nie nawiązać stałą współpra­
cę na szerszą skalę. Doświad­
czenie osiągnięte w wielu kra­
jach wykazuje również, że roz­
wiązanie konkretnych i prak­
tycznych kwestii stanowi real­
ną podstawę dla nawiązania
przyjaznej współpracy i dla
pogłębienia przyjaźni. Swiad-

l czy o tym porozumienie mię-
I dzy poszczególnymi organiza­

cjami oraz utworzenie organi-
1 zacji jednolitych w takich kra­
jach, jak Liban, Indie, Francja,
Dania, Egipt, Chile, Indonezja
i inne.

Konieczne jest, aby ŚFMD
jeszcze bardziej wytrwale dą­
żyła do nawiązania stosunków
zaufania i współpracy między
młodzieżowymi organizacjami
międzynarodowymi.

Komitet Wykonawczy apro­
buje praktyczne kroki podej­
mowane w tym kierunku przez
Sekretariat, a w szczególności
spotkania jego przedstawicie­
li z kierownictwem międzyna­
rodowych organizacji młodzie­
ży chrześcijańskiej, udział
przedstawicieli ŚFMD w ob­
chodzie setnej rocznicy utwo­
rzenia Światowego Stowarzy­
szenia Młodych Chrześcijan
(YMCA) w Paryżu, organizo­
wanie w Polsce wespół z Mię­
dzynarodową Służba Cywilną
Młodzieżowego Ośrodka Wspól­
nej Pracy.

Komitet Wykonawczy zaleca
Sekretariatowi ŚFMD, by
zwrócił się ponownie do kie­
rownictwa Światowego Zgro­
madzenia Młodzieży, Między­
narodowego Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej, Światowe­
go Stowarzyszenia Młodych
Chrześcijan (YMCA), Świato­
wego Stowarzyszenia Młodych
Kobiet Chrześcijańskich oraz

innych międzynarodowych or­
ganizacji młodzieżowych z pro­
pozycja zwoływania wspól­
nych konferencji w celu prze­
dyskutowania wspólnie wszy­
stkich spraw dotyczących ży­

cia i przyszłości młodzieży, a

zwłaszcza wspólnej akcji w o-

bronie praw i interesów mło­
dzieży, jej walki przeciwko
niebezpieczeństwu wojny ato­
mowej oraz działalności w

dziedzinie kulturalnej i spor­
towej. Jednocześnie Komitet

wyraża pragnienie, by spotka­
nia tego rodzaju odbywały się
bezpośrednio między różnymi
organizacjami.

Komitet Wykonawczy wzy­
wa wszystkich członków
ŚFMD, by rozwinęli szeroką
akcję wśród młodzieży wokół

tych propozycji, co zapewni
im powodzenie. Komitet Wy­
konawczy zaleca organizacjom
wchodzącym w skład ŚFMD,
by nawiązały kontakt z orga­
nizacjami krajowymi i lokal­
nymi, należącymijub nienale-

żącymi do różnych ugrupowań
międzynarodowych oraz by
występowały z inicjatywą, po­
pierały i wspólnie z nimi or­
ganizowały akcje, których cha­
rakter i cele odpowiadają in­
teresom całej młodzieży.

Komitet Wykonawczy zaleca
w szerszym zakresie uwzglę­
dnić potrzeby kulturalne, spor­
towe i wypoczynkowe mło­
dzieży, popierać i organizować
różnorodne formy akcji kultu­
ralnej i sportowej, jak np. re­
gionalne spotkania młodzieży,
obozy, wyoieczki, wymianę
delegacji j wydawnictw, naykę
śpiewu, tańców i gier, tworze­
nie klubów, bibliotek, ośrod­
ków' artystycznych, organizo­
wanie konkursów kultural­
nych i zawodów sportowych,
zawodów o odznakę spor­
tową ŚFMD itd., pogłębiać
praktyczną współpracę z wszy­
stkim; organizacjami kultural­
nymi, sportowymi i innymi —

przez jak najczęstsze organizo­
wanie wspólnych imprez, oka­
zywanie wszelkiego możliwe­
go poparcia najbardziej różno­
rodnym akcjom odpowiadają­
cym interesom młodzieży.

Komitet Wykonawczy pole­
ca Sekretariatowi, by nawią­
zał jak najściślejszy kontakt
z UNESCO i by domagał się
od Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ przywrócenia ŚFMD
praw przysługujących jej na

mocy statutu „B“.
Komitet Wykonawczy pole­

ca Sekretariatowi ŚFMD, by
wszelkimi środkami przyczy­
niał sie do usprawnienia dzia­
łalności organizacji młodzieży
demokratycznej w poszczegól­
nych krajach,

W oelu okazania bardziej
konkretnej pomocy krajowym
ugrupowaniom młodzieżowym
i rozszerzenia wymiany do­
świadczeń między nimi wska­
zane jest, by na sesjach Komi­
tetu Wykonawczego ŚFMD by­
ły regularnie składane infor­
macje o działalności organiza­
cji wchodzących w skład
ŚFMD, b.y kierownictwo orga­
nizacji zapraszane było przez
Sekretariat ŚFMD na konfe­
rencje w celu przedyskutowa­
nia problemów związanych z

ruchem młodzieżowym.
Komitet Wykonawczy uwa­

ża, iż słuszne jest zalecić orga­
nizacjom wchodzącym w skład
ŚFMD, by utworzyły tam,
gdzie jest to potrzebne 1 moż­
liwe, komitety Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokraty­
cznej i inne jej organa o sze­
rokim zasięgu, które przyczy­
niłyby się do skoordynowania
działalności organizacji należą­
cych do ŚFMD.

W myśl życzeń licznych or­
ganizacji, wchodzących w

skład ŚFMD oraz w celu uła­
twienia współpracy ■coraz

lepszych stosunków między
różnymi młodzieżowymi orga­
nizacjami społecznymi, związ­
kowymi, kulturalnymi i spor­
towymi r;a bazie ich własnych
interesów, Komitet Wykonaw­
czy zaleca Radzie, b.y zbadała
możliwości wysunięcia na na­
stępnym Kongresie ŚFMD
sprawy nowych form stowa­
rzyszania się ze Światową Fe­
deracją Młodzieży Demokra­
tycznej.

Kierownictwo ŚFMD powin­
no zwrócić szczególną uwagę
na zróżnicowanie pracy pro­
wadzonej wśród organizacji
młodzieżowych 1 wśród mas

młodzieżowych, biorąe jednak­
że zawsze pod uwagę realną
sytuacje i charakter ruchu

młodzieżowego w każdym
kraju.

Komitet Wykonawczy apro­
buje plan pracy na okres na­
stępny, złożony przez Sekreta­
riat i poleca mu, by go spre­
cyzował uwzględniając uwagi
i sugestie wysunięte w czasie

dyskusji.
Komitet Wykonawczy pole­

ca Sekretariatowi, by podjął
kroki w celu usprawnienia
wszelkimi środkami działalno­
ści propagandowej ŚFMD.
Propaganda powinna być pro­
wadzona w sposób urosły, ja
sny i zrozumiały dla każdego
z młodych, przy uwzględnie­
niu szczególnych warunków
ruchu młodzieżowego w każ­
dym kraju. Pismo „Młodzież
Świata" powinno zamieszczać

więcej materiałó.y przeznaczo­
nych dla jak naibardziej róż­
norodnych warstw młodzieży
Należy przyciągnąć do pisma
nowych współpracowników
spośród wyb’tnych osobistości,
dziennikarzy, nisa^zy, działa­
czy nauki i kultury oraz mło­
dzież z miast i wsi. Redakcja
pisma powinna przy pomocy
Sekretariatu podiaA konieczne
kroki, by podnieść poziom pi­
sma zarówno pod względem

jego szaty zewnętrznej jak f
treści literackiej. Jednocześnie

należy rozpatrzeć możliwości

wydawania innych pism, które

umożliwiłyby wymianę do­
świadczeń ; rozwinięcie dzia­
łalności w pewnych określo­
nych dziedzinach (Drawa mło­
dzieży, kultura, sport itp.).
Należy zwrócić większą uwa­
gę na audycje radiowe prze­
znaczone dla młodzieży.

Komitet Wykonawczy zwra­
ca uwagę Sekretariatowi na

konieczność jak najdokładniej­
szego przygotowywania w od­
powiednim czasie konferencji
kierowniczych organów Fede­
racji, aby dyskusja na tych
konferencjach miała zawsze

charakter konkretny ; skute­
czny.

Komitet Wykonawczy uwa­
ża, iż wskazane byłoby prze­
prowadzić zmianę struktury
Sekretariatu oraz jego siedzi­
by, że należałoby utworzyć
„biuro łączności" wraz z ko­
misjami regionalnymi, „biuro
kultury i wymiany kultural­
nej", „biuro sportu i gier na

wolnym powietrzu". Zwiiększyć
odpowiedzialność przedstawi­
cieli narodowych, współpra­
cowników aparatu Sekretaria­
tu ŚFMD, zaprosić do udziału
W' codziennej pracy ŚFMD
ekspertów w dziedzinie kultury
i sportu, jak rówmież innych
specjalistów na okres dostate­
cznie długi.

Komitet Wykonawczy pole­
ca Sekretariatowi, by zbadał,
w jaki sposób możną bardziej
praktycznie dopomóc młodzie­
żowym organizacjom demo­
kratycznym w szkoleniu dzia­
łaczy, którzy mogliby kiero­
wać różnymi akcjami młodzie­
żowymi.

Komitet Wykonawczy wzy­
wa Sekretariat aby dołożył
wszelkich wysiłków w celu
zmobilizowania do udziału w

praktycznych pracach ŚFMD
członków Komitetu Wykonaw­
czego i Rady.

W związku z koniecznością
rozszerzenia działalności
ŚFMD, Komitet Wykonawczy
poleca Sekretariatowi ŚFMD,
by podjął odpowiednie kroki
w celu uzyskania nowych środ­
ków materialnych dla Federa­
cji, by spowodował regularne
wpłacanie składek przez orga­
nizacje wchodzące w skład
ŚFMD oraz by zwiększył, przy
pomocy tych organizacji, fun­
dusze Federacji przez' kolpor­
taż wydawnictw ŚFMD, przez
różne imprezy Federacji 1

przez organizowanie w po­
szczególnych krajach zbiórki
na fundusz ŚFMD.

Komitet Wykonawczy jest
przekonany, że zrealizowanie
tych postanowień przyczyni się
do dalszych sukcesów ŚFMD,
do zwiększenia jej szeregów
oraz że bedzie ona dzięki temu
coraz lepiej służyła ideałom I
potrzebom całego młodego po­
kolenia.

Rezolucja w sprawie
stosunku między ŚFMD

a Związkiem Ludowej
Młodzieży Jugosławii
Komitet Wykonawczy roz­

patrzył sprawę stosunków mię­
dzy ŚFMD a Związkiem Lu­
dowej Młodzieży Jugosławii.
Niesłuszne ustosunkowanie się
ŚFMD do Związku Ludowej
Młodzieży Jugosławii oraz

zerwanie stosunków między tą
organizacją a ŚFMD nie leży
w interesie jedności młodzie­
żowego ruchu demokratyczne­
go.

Komitet Wykonawczy posta­
nowił anulować rezolucję w

sprawie zerwania stosunków z

kierownictwem ZLMJ uchwa­
loną przez Komitet Wykonaw­
czy na sesji w Bukareszcie w

styczniu 1950 r. jako rezolucję
błędną, niezgodną z działalno­
ścią ŚFMD, która poświęcona
jest pogłębianiu jedności,
współpracy i przyjaźni między
młodzieżą oraz między jej or­
ganizacjami we wszystkich
krajach.

Komitet Wykonawczy szcze­
rze pragnie przywrócenia przy­
jaznych stosunków i jak naj­
szerszej współpracy między;
ŚFMD a ZLMJ w imię jedno*
ści młodzieży, przyjaźni i po*
koju na świecie.

Rezolucja w sprawie
. stosunków

między ŚFMD

a niektórymi
organizacjami krajów

skandynawskich

Komitet Wykonawczy ŚFMD
rozpatrzył sprawę stosunków
między ŚFMD a niektórymi or­
ganizacjami w krajach skan­
dynawskich, które zostały za­
wieszone w prawach człon­
kowskich zgodnie z postano­
wieniem Komitetu Wykonaw­
czego na konferencji w Rzy­
mie w 1948 r.

Zerwanie stosunków między
ŚFMD a tymi organizacjami
nie odpowiada interesom mło­
dzieży oraz pragnieniom
współpracy i przyjaźni ożywia­
jącym Światową Federację
Młodzieży Demokratycznej.

Komitet Wykonawczy poleca
Sekretariatowi podjęcie wszel­
kich koniecznych kroków w

celu przywrócenia normalnych
i przyjaznych stosunków z ty­
mi organizacjami w duchu

współpracy międzynarodowej.



7 Nr ig2 (2142)

ZRofouM vwz ML.,
— Czy lo koleżanka załatwia

sprawę wczasów?

— Tak, a w Jakiej sprawia?

— No, wczasów. Miałem Hi óo-

siąć skierowanie do Juraty, do do­
mu „Przodownik".

— Wy chcede do Juraty? A co

wam dolega?

— Mnie? Hic. Popływać cłtcę tro.

chę, poopalać się, potańczyć...

— Potańczyć? W „Przodowni­
ku"? Przecież tam jest tak, jak w

sanatorium. 0 dziewiątej w łóżku,

po południu dwie godziny leżakowa­
nia. Terapia... No wiecie, zastrzyki,

naświetlania.

— E, śmiejecie się ze mnie chy­
ba. Po co mi to? Przecież ja jadę

odpoezęć, zabawić się. Jak to na

wciaoach.

— przepraszam was bardzo, to­

warzyszu. Nasze państwo tyle do­
kłada do wczasów pracowniczych, te

każdy ma wprost obowiązek wyko­
rzystać je w pelńi dla podniesie­
nia zdrowia, a tym samym wydaj­
ności pracy. Zresztą... Wiecie, ja'

wam tak po koleżeńsku doradzę: ba­

wić się — to tylko w Zablociu.

Bardzo ładny park, staw, grobla,

adapter, PGR. Blisko pod samym

Świdrem. No to co, wypisać?

— Grobla mówicie? Ee, nie. To

Ja jut pojadę sobie tak sam, pry­
watnie. Mam siostrę w Górze Kal­

warii.

— A, to już jak wolicle, do wl.

dzenla.
*

— Ja w sprawie tego skierowa­

nia do „Przodownika".

— Proszę bardzo, panie Więcek.

Co to, na szaleństwo się pan wy-

b'era? Ładnie, ładnie!

— Jakie tam szaleństwo? W mo.

NA EKRANACH KIN POLSKICH

„Bwiś wieczór gramy'* — film barwny produkcji czechosłowackiej. — Na zdjęciu: zna­
komity aktor czeski Jaroslay Marzan w jednej ze scen filmu. ŁA1' czytamy: JACEK ŻUKOWSKI

Im wieku? Odpocząć trochę jadę,

popatrzeć na morze.

— Odpocząć? Do Juraty?

— Aboco?

— No, jut ja sobie wyobrażam,

jak tan wypoczynek będzie wyglą­
dał. Przecież tam bale, dancingi,

tańce od rana do nocy. A jakie to­

warzystwo wytwornel Niech pan

koniecznie jodzie, panie Więcek,
rezerwie się pan, zabawi. Tylko
trzeba się elegancko wystroić. Za­

pakować parę garniturów, pieniądze
w kieszeń I hajda. Mężczyzna musi

się wyszumioć.

— Nie, nie, dziękuję bardzo. Ja

chyba... chyba zrezygnuję. Ja

chclałbym tylko trochę odpocząć.

— Ne, skoro pan już stanowczo

nie chco do Juraty, to ja panu coś

po koleżeńsku doradzę. Niech pan

jedzle do Zablocla. Nigdzie pan tak

nie wypocznle jak w Zablociu. Ci­
cho, spokojnie.

— A morze tam jest?

— No... mona tam nie ma, ale

jost tam grobla, kurza ferma... drze­

wa. Wypisać?

— Dziękuję bardzo I przepraszam,

że zawracałem głowę, ale już chy­
ba dam spokój. Ji, wiecie, miesz­
kam na peryferiach, na Grochówie.

Mam tam kawałełc ogródka I Wisła

niedaleko...
*

— Halo, Dziuba, to ty? Tu Mila

Dziubeczko — załatwione. Kochana

nie ma za co.

— Halo, te ty Iwonko. Za.ła-twio-

ne. Pakuj się, kochanie. Dla Freda''

Dla Freda to już się Milka postara
Tak, tak, do „Przodownika”. Wspa­
niały ńwnl Ze co? Nie, to tylko
taka nazwa. Będzie pierwszorzędne
towarzystwo. Robotnicy nie lubią
wczasów.

J. BARANOWSKI

'GAZETA KRAKOWSKA .

O młodych małżeństwach w Nowej Hucie

meszcie aasiąpi
Miezduwef sytuacji ?

O
hotelach dla młodych

małżeństw i matek z

dziećmi pisaliśmy już nie­
raz ; poruszały to zagadmenie
i inne gazety. Niestety był to

przysłowiowy groch o ścianę.
Ten problem pozostaje nadal
nie rozwiązany. Jeszcze w 1954
reku’w „Trybunie Ludu" z

dnia 5 maja pisałem:
,, Wchodzimy „na chybił trafił"

do bloku nr 2 na kolonii XVI.

Uderza wzorowa czystość, ale...
to »ale« zaczyna się od parte­
ru, od miejsc przeznaczonych
na kuchenki gazowe. Do nie­
dawna była tylko jedna ku­
chenka, ale obecnie są już
cztery. Cztery na 260 mieszka­
nek. W pokojach większe zagę­
szczenie niż u mężczyzn. Wcho­
dzimy do kuchenki zamieszka­
łej przez Emilię Ozimską. Mię­
dzy stolikiem a piętrowym
łóżkiem ledwie się można prze­
cisnąć do okna. Ozimska
mieszka tu z dwojgiem małych
dzieci. Wraz z mężem pracują
przeszło rok w Hucie i dotąd
czekają na bodaj skromny lo­
kal, w którym by mogli za­
mieszkać razem. W nielep-
szych warunkach mieszka
i wiele innych kobiet. Wiemy,
miasto szybko wzrosło, wciąż
za mało jest izb mieszkalnych,
ale jak pogodzić się 'z faktem,
że pracujące matki z dziećmi
mają gorsze warunki mieszka­
niowe niż samotni mężczyźni".

W listopadzie ub. roku od­
szukałem drugi blok kobiecy na

XVI kolonii. Ozimska nadal
mieszkała w malutkiej izbie bez

męża, tylko że już z trojgiem
dzieci. Czy przybyły kuchenki?
— Nic podobnego! Nadal

cztery na 260 mieszkanek. Od

szeregu tygodni w części bloku
nie ma światła, a interwencje
nie przynoszą żadnego' skutku.

Kaloryfery nie grzeją — zim­
no.

W tym wypadku nic chyba
nie usprawiedliwia dyrektora
Kasperczyka ani w ogóle całej
dyrekcji hoteli pracowni­
czych.

I jak ma w takich warun­
kach pielęgnować chore dziecko
Emilia Otto, na dodatek miesz­
kająca w małej kuchence. z

dwiema innymi kobietami. W

innej kuchence dwie matki

mieszkają z dziećmi — mężo­
wie mogą je tylko odwiedzać
do 10 wieczór. „Trybuna Lu­
du" stwierdziła:

Obiektywne trudności tego
me tłumaczą.

Myślę że to zdanie można by
powtórzyć i dzisiaj. W ostat­
nich miesiącach niewiele zmian
zaszło w hotelach Nowej Huty.
Jest trochę luźn'ej — to praw­
da, ale nadal trwa nie załatwio­
na, tkwiąca bolesną . drzagą,
sprawa matek z dziećmi i mło­
dych małżeństw.

Młodych małżeństw, w któ­
rych żona mieszka od kilku­
nastu miesięcy na wspólnej sali
w hotelu kobiecym, mąż w

męskim, a spotykają się tylko
w świetlicy, jest nadal dużo.

Czy sprawę młodych mał­
żeństw można rozwiązać przy
pomocy zarządzenia, zgodnie
z którym nawet mąż odwiedza­
jący swą żonę wieczorem w

hotelu kobiecym płaci karę?
Takie zarządzenia i 'taka sytu­
acja młodych małżeństw ii’J

umacniają nowozałożonej ro­
dziny. Przeciwnie — raczej
sprzyjają jej rozbiciu. A

przecież zagadnienie socjali­
stycznej moralności, nowej ro­
dziny to bardzo ważny pro­
blem. którego nie można kwi­
tować bezradnym rozłożeniem

rąk. Czyż problem matki i

dziecka nie jest na tyle wa­
żny, żeby nim się szczególnie
zainteresować?

Niestety, kierownictwo ho­
tel: jest bezradne; na propozy­
cję, by zwalnianych przez ho­
tele 500 izb przeznaczono dla
małżeństw i matek z dziećmi,
dyrekcja Huty im. Lenina nie

zgodziła się.
Dziwić się doprawdy należy

stanowisku, jakie w tej spra­
wie zajął dyr. Czechowicz i

wydział kwaterunkowy dy­
rekcji huty i, ob. Sadowskim
na czele.

Również charakterystyczny
jest fakt, że przy, prze­
noszeniu blisko 400 kobiet
z hoteli pracowniczych do

lepszych hoteli Huty im. Le­
nina nie uwzględniono ani

jednej matki z dzieckiem. A
w hotelach jest 400 kobiet z

dziećmi, z tego wiele praco­
wnic kombinatu. Rady zakła­
dowe z dziwną beztroską za­
pominają o matkach z dwoj­
giem, trojgiem dzieci, które

gnieżdżą się po kilka w poko­
ju, w złych, nieodpowiednich
warunkach.

Uchwała Prezydium Rządu
z dnia 9 lipca 1955 r. częścio­
wo stara się rozwiązać ten

problem. W paragrafie trzecim

„Zobowiązuje się zaintereso­
wanych ministrów oraz pre­
zesa Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego do przy­
dzielania mieszkań w pierwszej
kolejności pracownikom, któ­
rych zatrudnienie ze względu
na ich kwalifikacje zawodowe
i przydatność do pracy jest
konieczne, z uwzględnieniem
pracujących matek z dziećmi,
zamieszkujących w hotelach

pracowniczych oraz małżeństw
zamieszkujących oddzielnie w

hotelach pracowniczych w

dzielnicy Nowa Huta w wy­
padku, gdy oboje małżonkowie
pracują, na terenie Huty im.

Lenina, lub dzielnicy Nowa
Huta."

Ale sama uchwała jeszcze
niewiele załatwi. Oto, jak po­
deszły do niej niektóre rady
zakładowe. Oto fragment roz­
mowy ilustrującej stanowisko

niektórych towarzyszy. Do dy­
rekcji hoteli pracowniczych
przychodzi przedstawiciel rady
zakładowej.

— Przyjmijcie naszą praco­
wnicę, kobietę z dzieckiem.

— No, dobrze, ale przecież
macie swój hotel.

— Owszem, mamy, ale u nas

to się nie zgodzą na kobietę z

dzieckiem.

Cotoznaczy—unas,uwas?
Los wszystkich dzieci jest nam

równie drogi i trzeba im zape­
wnić możliwie najlepsze wa­
runki.

W Nowej Hucie w 1955
r. zostaje oddanych 7.400

nowych, izb i 900 przekaza­
nych przez hotele. Dla ma­
tek z dziećmi i młodych
małżeństw trzeba około 700

izb, a więc niecałe 9 pro­
cent z ogólnej puli. Niech
nikt więc nie zasłania się
fałszywą tarczą — problem

. nierozwiązalny. To jest
nieprawda, a takie stano­
wisko należy nazwać bez­
dusznością, pójściem po
linii najmniejszego oporu.

Bezradne rozłożenie rąk. nie
ma nic wspólnego z postawą
członka pari.i, działacza, któ­
remu nieobcy jest los dzieci.

Trzeba raz wreszcie położyć
kres niemrawośei i radykalnie
rozwiązać ciągnącą się od wie­
lu lat sprawę hoteli dla mał­
żeństw i pomyśleć o higienicz­
nych, zdrowszych pomieszcze­
niach dla matek z dziećmi.

Zapytujemy, jak długo
jeszcze glos opinii publicz­
nej pozostanie dla niektó­
rych odpowiedzialnych za

taki stan rzeczy towarzyszy
w Hucie im. Lenina co

najwyżej utrapionym glę-
dzeniem?

Zasłanianie

kompetencji
innym, jak
obojętnością
set kobiet i

się brakiem

jest niczym
opieszałością,
na los wielu-

dziećmi, na

los nowozałożonych rodzin.
A takiej obojętności tole­
rować nie można, jest ona

sprzeczna z partyjnym su­
mieniem.

BUDOWA MIĘDZYKOPALNIANEJ KOLEJKI LINOWEJ
W WAŁBRZYCHU

Ze względu na różnorodność
węgli koksujących wydobywa­
nych w kopalniach wałbrzys­
kich zachodzi konieczność ich
mieszania i dawkowania w u-

stalonym procentowo składzie.
W związku z tym musi być za­
chowana stała i regularna do­
stawa ustalonych rodzajów
węgla. Stosowany dotychczas
przewóz kolejowy ma dużo
wad i powoduje pulsację do­
staw co jest niedopuszczalne.
Kolejka międzykopainiana bu­
dowana w Wałbrzychu pozwo­
li na wyeliminowanie trans­

Laureaci:, laureaci...

W przyszłości — fotogrametria
Byłem w rozterce. Należało

odwiedzić rektora Akademii
Górniczo-Hutniczej, prof. drinż,
ZYGMUNTA KOWALCZY­
KA, a tymczasem dowiedziałem
się, że od chwili swego powro­
tu ze Szivajcarii poważnie nie­
domaga. Zastanawiałem się
długo co robić, aż wreszcie po­
szedłem. do rektora — jedynie
na kilka chwil, by złożyć mu

gratulacje, wywiadem począ­
łem zaś męczyć... jego przyja­
ciół.

Prof. dr inż. Kozoąlczyk,
znakomity geodeta (mierniczy)
górniczy jest wychowankiem
Akademii, którą dziś kieruje.
Czwarty już rok spełnia funk­
cje rektora. Górnicza uczelnia
dużo zawdzięcza swemu rekto­
rowi. Niemało wysiłków prof.
Kowalczyka, pochłonęły prace
nad dalszym rozwojem i roz­
budową AGH, a zwłaszcza no­
wych pawilonów. Jego trudem

powstał też wspaniały ośrodek
szkoleniowy w Gorczycach koło
Krakowa i ośrodek zdrowia dla
sił naukowych, administracyj­
nych i studentów, którym to
ośrodkiem chlubi się Akademia
w całym kraju.

Ale największe osiągnięcia
rektor Kowalczyk posiada o-

ezywiście w dziedzinie nauki
wykładanej przez siebie na A-

portu kolejowego, co oprócz
regularności w dostawach da
dużą obniżkę kosztów. Kolej­
ka ta będzie jedną z najnowo­
cześniejszych w Europie.

Obecnie dobiegają końca
prace na stacjach w kopal­
niach „Wiktoria i „Mieszko".
Pod koniec br. połączone zosta­
ną kolejką 3 kopalnie, pozosta­
łe zaś w roku przyszłym.

Na zdjęciu: most ochronny
i liny nośne kolejki z kopalni
„Chrobry" do kopalni „Tho-
rez".

CAF — fot. Pieńkowski

kademii. Geodezja górnicza po­
siada d.uże znaczenie dla nasze­
go przemysłu węglowego. Ona
to wskazuje położenie wyrobisk
górniczych w stosunku do bu­
dynków i innych obiektów znaj­
dujących się na powierzchni,
dba o bezpieczeństwo pracy i

zajmuje się zagadnieniem
szkód górniczych, a przede
wszystkim zabezpieczeniem
ważnych obiektów powierzchni.
Pomiary kopalń, to jedno z naj­
ważniejszych zadań w planowa­
niu, więc nic dziwnego, że
przyioiązujemy doń wielką wa­
gę. Jednym z największych spe­
cjalistów w trudnej tej dzie­
dzinie jest właśnie rektor Ko­
walczyk, który za swoje prace
w tym kierunku otrzymał na­
grodę państwową.

Ostatnio rektor Kowalczyk
pracoioał nad zagadnieniem fo­
togrametrii czyli sporządza­
niem podkładów geodezyjnych
opartych na odpowiedniej in­
terpretacji specjalnych zdjęć

fotograficznych dokonywanych
z samolotu lub wprost z po­
wierzchni ziemi. W dziedzinie
geodezji górniczej i geologii fo­
togrametria ma wielką przy­
szłość.

Ostatnio rektor Kowalczyk ba­
wił w Szwajcarii, gdzie wziął
udział w dłuższych obradach

Prawda stara .

aie

Do gromad pow. limanow­
skiego, które ostatnio po­
czyniły postępy w li­
kwidowaniu zaległości w

skupie żywca i mleka na­
leży LIMANOWA-wisś.

Jak pracuje tamtejsza
GRN? Po prostu lepiej niż

dawniej korzysta z doświad
czeń własnych i innych gro­
mad. Po prostu, wystrzega
się wszelkiej bierności i po­
przez cały skład Prezydium
i Rady utrzymuje nieustalo­
ny kontakt z chłopami.
Rozmowy z nimi prowadzo­
ne przy każdej okazji przez
przewodniczącego Prezy­
dium tow. Zonia czy bardzo
czynnego delegata do spraw
skupu E. Sułkowską czy
radnych jak D. Kapitan, J.
Kasiński, J. Zając — robią
swoje. Niejeden z początku
się wymawia, ale przekona­
ny przez aktywistę, że ma

możność i powinien się wy­
wiązać, pojawia się jednak
niedługo na punkcie skupu.

To jest metoda podsta­
wowa. Oprócz tego aktyw
Limanowej-wsi nie zanied­
buje posługiwania się sło­
wem pisanym: „błyskawice"
wydawane są systematycz­
nie — znajdują się w nich
nazwiska przodujących z

jednej, a opieszałych z dru­
giej strony.

W gromadzie Limanowa-
wieś nie wymazano jeszcze
wszystkich zaległości, ale
GRN 1 aktyw są na drodze
ku temu. Sprawdza się tu

prawda nie nowa, ale za­
wsze świeża: że w ręku Ra­
dy i radnych w każdej gro­
madzie są wszystkie środki
do pokonania trudności w

skupie.
J. KLIMCZYK

korespondent

naukowych tej trudnej i nowej
dziedziny nauki, w których u-

czestniczyli przedstawiciele kil­
kunastu państw.

Po powrocie do zdrowia rek­
tor prof. Kowalczyk zamierza

jako pierwszy w Polsce wpro­
wadzić fotogrametrię do geode­
zji górniczej i geologii.

(Z. K.)

Z ŻYCIA PARTII

Wie p© raz pierwszy
o t&j samej sprawie

Nie po raz pierwszy w tym artykule będzie^
my pisać o atmosferze tłumienia krytyki w

Tarnowie. -Na przestrzeni ostatniego roku
wiele pozycji na łamach Gazety poświęciliśmy tej
sprawie. Wystarczy przytoczyć tytuły: „Partia
tego tolerować nie będzie", „Odpowiedzialność
spada na KM i KP", „Twój ołówek niż karabin

celniej..."
I znowu Tarnów. Tym razem jednak o tej sa­

mej sprawie chcemy pisać inaczej. Chcemy pi­
sać już z perspektywy pewnej drogi, którą prze­
była organizacja tarnowska w walce o wyrugo­
wanie zła, w walce o stworzenie warunków

sprzyjaja.cych rozwojowi krytyki. Niełatwa jest
ta droga — droga przebyta, mierzona zaledwie

paroma krokami, i ta bardzo jeszcze długa, któ­
rą trzeba będzie przebyć. Potwierdził to prze­
bieg ostatniego plenum Komitetu Miejskiego w

Tarnowie, które oceniało sytuację w organizacji
miejskiej w dziedzinie rozwijania krytyki i sa­
mokrytyki.

*

Jak
to się stało, że w organizacji miejskiej Tar­

nowa, posiadającej tak liczny aktyw robotni­
czy doszło do całkowitego niemal zaniku kry­

tyki oddolnej? Jak to się stało, że w najpoważ­
niejszych zakładach miasta, jak Zakłady Me­
chaniczne, Zakłady Drzewne, Zakłady M—7 i w

wielu innych wszelkie próby krytyki były bru­
talnie tłumione?

Dla rozwoju krytyki niezbędne są prawi­
dłowe metody kierownictwa partyjnego — a

tych od dawna brakło w organizacji tarnow­
skiej. Na pracy Komitetu Miejskiego, a co za

iym idzie i organizacji partyjnych tak dalece

zaciążyły biurokratyczne wypaczania, że za­
miast zacieśniać się, malał kontakt kierownic­
twa partyjnego z masami, że kierownictwo

partyjne niekiedy zupełnie nie znało nastro­
jów mas, nie znało sytuacji w zakładach.

Vf KM wytworzyła się atmosfera samouspoko-
jenia. Po cóż było analizować sytuację np. w Za­
kładach Drzewnych, jeśli w napływających spra­

wozdaniach figurowały doskonałe wskaźniki pro­
dukcji? Wprawdzie 'wskaźniki te osiągano wy­
łącznie metodą administracyjnego nacisku, ale
to już do KM nie dochodziło. Z dumą mówili to­
warzysze z KM o dużej ofiarności załogi Zakła­
dów Mechanicznych, która w ostatnich dniach

miesiąca czy kwartału ratowała zagrożony plan.
Łatwiej było — rzecz jasna — mówić o ofiarno­
ści ludzi, niż rozwijać polityczną pracę wokół
walki o rytmiczne wykonywanie planów.

Członkowie kierownictwa partyjnego, aparat Instruktorski,
rzadko bywali w organizacjach partyjnych, a Jeśli jut bywali,
to ograniczali się najczęściej do rozmowy z sekretarzem orga­
nizacji partyjnej. Czasem towarzysze z KM przychodzili na ze­
brania partyjne, ale jakoś nie zmusił ich do głębszego zastano­
wienia fakt, że zebrania te są jatowe, pozbawione twórczej,
krytycznej I samokrytycznej dyskusji, że najczęściej głos za­
bierają tzw. „ielażni dyskutanci": sekretarz organizacji par­
tyjnej, kierownicy poszczególnych resortów, że glosy te są

czasami nie znoszące sprzeciwu. Formalnie jednak było wszyst­
ko w porządku. Zeęranle odbyło się, protokół odesłano do Ko­
mitetu, instruktor byt „na organizacji"...

W tej atmosferze zaniku życia wewnątrzpar­
tyjnego, zahamowania inicjatywy szeregowych
członków partii, w atmosferze, której brakło

świeżego, ożywczego prądu, jakim jest krytyka
i samokrytyka, stworzył się grunt sprzyjający
wszelkiego rodzaju szkodliwym wypaczeniom,
tworzeniu się klik i mafii takich jak w Zakła­
dach Mechanicznych czy w Zakładach Sieci Ele­
ktrycznych. Czasem przez ten mur zobojętnienia
na głosy mas, przedzierało się jakieś słowo kry­
tyki, często nieudolne, niekiedy zawierające tylko
cząstkę prawdy, ale przecież zawsze cenne dla

partii, wymagające troskliwego zainteresowania

się. Czasami na łamach prasy ukazała się kry­
tyczna notatka korespondenta robotniczego — sy­
gnał, że coś jest nie w porządku, sygnał, który
powinien był zaalarmować organizację partyjną.
Po III Plenum KC krytyka oddolna coraz bar­
dziej zaczęła domagać się prawa obywatelstwa w

życiu organizacji partyjnych.
A jednak Komitet Miejski wołał nie wiedzieć

jaki jest los krytycznej uwagi, choćby była ona w

sposób bezceremonialny zdławiona. KM zado­
walał się czasem wykrętnym usprawiedliwieniem
skrytykowanego, byle by nie zakłócać błogiego
nastroju beztroski i samouspokojenia...

Komitet Wojewódzki zaalarmowany artykuła­
mi w prasie i sygnałami dochodzącymi z Tarno­
wa bezpośrednio wysłał do Tarnowa komisję, a-

by zbadać sytuację i pomóc Komitetowi Miej­
skiemu dojrzeć, gdzie tkwią jej źródła.

*

Odbywające się ostatnie plenum Komitetu

Miejskiego, samokrytyczny, analizujący sy­
tuację w organizacji referat, szereg wystą­

pień takich jak tow. WOLSKIEGO, tow. MAŁKA

wykazały, że kierownictwo KM zaczyna rozu­
mieć swe błędy, że zaczyna pojmować ile szkody
dla partii wyrządził dotychczasowy biurokraty­
czny styl pracy i wynikający z niego karygodny
liberalizm w stosunku do tych, którzy dławili

krytykę, nie dopuszczali do jej rozwoju. Przy
dużej i bardzo konkretnej pomocy ze strony KW
w ciągu ostatnich paru miesięcy kierownictwo
KM zaczęło przeciwstawiać się złu, zaczęło z nim

walczyć.
W referacie wyliczono kilkanaście nazwisk lu­

dzi, którzy ugrzęźli w swych błędach, zaprzepa­
ścili dobre imię członka partii i musieli odejść z

szeregów partii.
A kto wie, czy tych ludzi nie można było ura­

tować, gdyby serdeczna, partyjna krytyka w po­
rę pomogła dostrzec i przezwyciężyć narastają­
ce złe nawyki w pracy^*złe cechy charakteru,
w porę przełamać niezdrowe skłonności?

Dla uchronienia członków partii przed po­
pełnianiem błędów, konieczna jest krytyka od­
dolna mas partyjnych i bezpartyjnych, kryty­
ka kolektywu współtowarzyszy, krytyka ze

strony wyższych instancji — te trzy elementy
krytyki to podstawowa metoda wychowania
kadr partyjnych, a tej metody w organizacji
tarnowskiej dotąd nie stosowano.

— U nas w ogóle nikt nikogo nie krytykował —

mówił na plenum tow. MIKRUT z Zakładów Me­
chanicznych — czasem między sobą robotnicy,
ale kierownika, albo dyrektora skrytykować, to

znaczyło znaleźć się za bramą. Na krytykę było
jedno określenie: rozrabiactwo,, podrywanie auto­
rytetu kierownictioa, a więc wroga robota...

W Zakładach Mechanicznych na szczęście okres
ten należy już do przeszłości — choć całkiem je­
szcze nie dalekiej. Właśnie w Zakładach Mecha­

nicznych został postawiony ten pierwszy krok w

walce o wyrugowanie zła. Mówił o tym referat,
mówił w swym wystąpieniu tow. Małek, ile to

pracy politycznej trzeba było włożyć, ileż co­
dziennych, serdecznych rozmów z szeregowymi
członkami partii, ile przekonywania, dyskusji w

kolektywach, by odbudować autorytet organiza­
cji partyjnej, by zapewnić swobodną, nieskrępo­
waną krytykę na zebraniach. Aż wreszcie organi­
zacja partyjna zdobyła taką siłę, że potrafiła
rozbić całą klikę ludzi obcych, karierowiczów,
których celem był osobisty interes, a nie dobro
zakładu i usunąć ze swych szeregów dyrektora
zakładu Kajzera, który w perfidny sposób szy­
kanował ludzi i tłumił każdy przejaw krytyki.
Dziś towarzysze z Zakładów Mechanicznych
śmiało już mówią o okresie słabości organizacji
partyjnej, który zaczynają konsekwentnie prze­
zwyciężać.

Na plenum KM były i inne wystąpienia, takie

jak tow. GUZIKA, CHAJECA, DEMIDOWA,
KOPCZYŃSKIEGO. W wystąpieniach tych nie

było niestety ani słowa partyjnej samokrytyki,
towarzysze ci robili wszystko, by nawet kosztem
kłamstwa i zrzucania winy na innych oczyścić się
z konkretnych zarzutów postawionych w refe­
racie.

— Rozrabiactwo — grzmieli w jeden głos nie­
mal ci wszyscy — podrywanie autorytetu, nie­
prawda.

Rozrabiactwo? Istotnie zdana się, że pod pozorem krytyki,
niektóre wrogie nam elementy celowo wypaczają ideologię par­
tii, rzucają oszczerstwa na działaczy partyjnych. Częste są też

wypadki wypaczania Istoty proletariackiej krytyki, przekształ­
cając ją w tzw. „czepianie się” wszystkiego i wszystkich.
Jako przykład może służyć choćby węzeł kolejowy, o którym
była mowa w referacie. Rzecz w tym jednak by umieć rozróż­
nić krytykę od krytykanctwa, a tego nie można dokonać bez

szczerej, partyjnej samokrytyki, tak, jak nie można zwalczyć
krytykanctwa bez rozwijania twórczej krytyki oddolnej.

Poderwany autorytet? Kiepski to autorytet,
który załamuje się od słowa krytyki, który nie

jest zbudowany na zaufaniu mas. Autorytet dzia­
łacza partyjnego nie osłabia się. lecz wzmacnia
w oczach mas, gdy potrafi on ze słusznej krytyki
wyciągnąć właściwe wnioski i ulepszać metody
kierownictwa. Obawa przed krytyką, którą się
wyczuwało w tak charakterystycznym wystąpie­
niu tow. Guzika wypływała — wydaje się — nie
ze źle pojętej troski o autorytet lecz z fałszywych
ambicji osobistych i sprzecznego z duchem par­
tii zarozumialstwa.

Długa i trudna droga do przebycia stoi przed
KM i dlatego też, że obok tych nielicznych, któ­
rzy wręcz wypaczają istotę krytyki, jest jeszcze
wielu towarzyszy, którzy nie rozumieją jej sen­
su i tym samym także hamują jej rozwój. Tow.
BIEŃ, tow. Demidow, kierownicy zakładów u-

ważają — jak to wynikło z wypowiedzi, że prze­
cież nikogo za krytykę z zakładu nie wyrzucili,
nikogo nie napiętnowali — o cóż więc chodzi?

A chodzi właśnie o to, że tłumienie krytyki
to nie tylko jawne szykanowanie krytykujące­
go. Wystarczy unikać krytyki, wystarczy po
prostu nie zwracać uwagi, nie przysłuchiwać
się glosom krytycznym, nie wyciągać wnios­
ków by usunąć zło — i krytyka zamiera. Oto

najbardziej powszechna, ale dlatego szczegól­
nie niebezpieczna forma tłumienia krytyki.

Tow. DZIECHCIARUK przyjmuje krytykę,
owszem. Stwierdza, że korespondent Gazety
tow. WOŻNIAK słusznie ujawnił w listach do

redakcji nadużycia, w ZSE, krytykował kiero­
wnictwo, ale nagle między wierszami ostro ata­
kuje tow. Woźniaka. Nie za krytykę, oczywiście,
ale za to, że kiedyś dawno był w Tarnobrzegu
służbowo i pił tam wódkę. Czyż nie jest to szcze­
gólnie perfidna metoda tłumienia krytyki? Per­
fidna dlatego, że ukryta pod płaszczykiem bez­
stronności, a kto wie czy nie „czujności"?

*

Tych
kilka wypowiedzi na plenum mówi o

tym, że atmosfera tłumienia krytyki tak

głęboko tkwiąca w organizacji tarnowskiej
nie została jeszcze przezwyciężona, że wielu

działaczy partyjnych i gospodarczych nie po­
trafiło przezwyciężyć tkwiących wewnątrz o-

oorów, lęku przed krytyką. Instancją partyjną
czeka jeszcze długa, żmudna praca. Odbu­
dować i umocnić autorytet samej instancji
partyjnej w masach, to praca nie na dzień i
nie na miesiąc.

Ważne jest jednak to, że pierwsze kroki ja­
kie zostały postawione w Zakładach Mechanicz­
nych dały już wyniki. Świadczą o tym krytyczne
i samokrytyczne, prawdziwie partyjne wystąpie­
nia towarzyszy z tych zakładów na plenum.
Ważne jest i to, że plenum Komitetu Miejskiego
wykazało, gdzie tkwią jeszcze największe opory
i jakie są ich źródła, a tym samym w jakim
kierunku i na jakich odcinkach Komitet Miejski
powinien szczególnie skupić swe siły.

J. A.

I
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Środa
ajpozniej za 8 tygodni!,
rurociągami sieci wo­
dociągowej w Krako­

wie popłynie dobra woda z;;

będącej obecnie w ostat­
nim stadium budowy „fa­
bryki wody" nad Rudawą.
Jak już donosiliśmy, część
obiektów nowych wodo­
ciągów została poddana,
generalnej próbie, która

wykazała, że rekordowe

tempo budowy szło w pa­
rze z dobrą jakością wyko­
nania. Obecnie na terenie:

budowy nowoczesnej, sta­
cji’ wodociągowej, która już;
wkrótce zacznie dostarczać:

dobnej wody dla mieszkań­
ców lAaszego miasta — pro-*
wadzolje są intensywne ro-i
boty związane z przygoto-j
waniemdo użytku ostatnich]
obiektowi Czasu pozostało ?
już niewiele, ale „Załoga,:
budowy nowych wodocią­
gów nie zawiedzie zaufania-
partii i społeczeństwa kra­
kowskiego" — czytamy na.

transparencie zawieszonym.:
na jednym z nowych, go- .

towych już do rozpoczęcia
normalnej pracy — obiek­
tów „fabryki wody" nad

Rudawą.

Krótka historia budowy
nowego ujęcia Rudawy —

to jednocześnie historia

rekordu; jeszcze nigdy w

Polsce nie zbudowano w

tak krótkim czasie nowo­
czesnej stacji wodociągo­
wej. Wiosną 1954 r. obok

Rudawy — zieleniły się po­
la’ Dziś na tym miejscu czer­
wienią się nowowybudowa-
ne budynki — hale maszy­
nowe. Krajobraz
przeobrażeniu dzięki
rowemu wysiłkowi
żynierów — autorów
nów, robotników z fabryk
w różnych częściach Pol­
ski, którzy wykonywali
elementy dla nowej inwe­
stycji i załogi krakowskiej
pracującej przez wiele ty­
godni na trzy zmiany, aby
jak najszybciej problem
dobrej wody dla Krakowa
został rozwiązany. A oto w

skrócie telegraficznym wy­
niki wysiłku kolektywu

uległ:
zbio-

to­
pią-

budowniczych „fabryki
wody".

Na Rudawie gotowe są
już urządzenia pozwalają­
ce na spiętrzenie i regula­
cję wody, którą specjalny­
mi rurami odprowadza się
do betonowego kanału;
posiada on 135 cm wyso­
kości, 90 cm szerokości i

biegnie pod ziemią na prze­
strzeni przeszło dwóch ki­
lometrów. O jego istnieniu

świadczy tylko małe wznie­
sienie powierzchni. Wspo­
mnianym kanałem woda z

Rudawy spływa własnym
ciężarem z szybkością oko­
ło 640 litrów na sekundę
— do studni zbiorczej
wody surowej.

Studnia zbiorcza — to
właściwie tylko mała bud­
ka. Obok niej znajduje się
budynek pompowni. W je­
go wnętrzu mieszczą się
liczne motory elektryczne
i pompy, którymi podczas
rozruchu „przeciągano"
wodę bezpośrednio do osa­
dnika. W tej bowiem
chwili stacja urządzeń ko-

agulacyjnyeh nie jest jesz­
cze gotowa. W obiekcie

tym do wody dodawać się
będzie pewną ilość siar­
czanu glinu, celem chemi­
cznego strącenia rozpusz­
czonych cząstek zanieczy­
szczeń. Roboty przy stacji
i montażu w niej specjal­
nych mieszaczy — jest
jeszcze bardzo wiele, ale
kierownictwo robót i zało­
ga obiecują, że terminu do­
trzymają.

Wspomnieliśmy ó osa­
dniku. Jest to największy
obiekt na terenie „fabryki
wody". Potężna budowla z

betonu sprawia wrażenie

nowoczesnej fortecy. Po­
siada ona 9 komór o po­
jemności około 12.000 me­
trów sześciennych każda.
“'‘ woda poddawana

drugiemu etapowi
Tutaj
jest
oczyszczania, przepływając
2 mm na sekundę. Nie

wszystkie komory są już
gotowe do eksploatacji.
Rozruch obejmował tylko
trzy komory. Następna
„trójka" zostanie wypró-
bowana jeszcze w tjon

i

mfesiącu, a ostatnie trzy
komory osadnika — będą
gotowe z początkiem wrze­
śnia br.

Na tym kończy się wę­
drówka wody podczas
pierwszego rozruchu. Oczy­
wiście. wymieniliśmy tylko
najważniejsze etapy. W
czasie pierwszego rozruchu

czynne bowiem były 23
obiekty.

Po oddaniu do użytku
„fabryki wody" przepływać
cna będzie jeszcze przez
„filtry pośpieszne", gdzie
odbywać się będzie trzeci

etap oczyszczania przy po­
mocy warstwy żwiru o

grubości ziarna od 0.2 mm

do4cm. Wtejchwiliw
14 komorach filtrów po­
śpiesznych zakłada się
pierwsze warstwy żwiru
oraz montuje się skompli­
kowane urządzenia stero­
wnicze, pozwalające na

hydrauliczne sterowanie
zasuwami regulującymi

dopływ do filtrów wody
nie oczyszczonej jeszcze
całkowicie i odpływ wody
czystej. W tym samym bu­
dynku prowadzone są ró­
wnież prace przy montażu

kompresorów i pomp ko­
niecznych do zapewnienia
filtrom pełnej sprawności.

Dalszy etap wędrówki
wody to podziemne zbior­
niki na wodę o pojemności
tysiąc metrów sześciennych
każdy. Stąd
pompy tłoczyć
do rurociągu
pod ulicą,
już wypróbowany (szczel­
ność i wytrzymałość
na ciśnienie) i wmontowa­
ny do ogólnej sieci ruro­
ciągów miejskich.

W tej chwili mało jesz­
cze uwagi poświęca się
wyglądowi zewnętrznemu
„fabryki wody". Teren bu­
dowy nie jest uporządko­
wany. Cały wysiłek załogi
skierowany jest na montaż

urządzeń i jak najszybsze
oddanie do eksploatacji.
„Kosmetyka" zostanie

przeprowadzona w terminie

późniejszym, tj. wówczas,
gdy woda z Rudawy bę­
dzie już płynąć z kurków

wodociągowych. A to,
zgodnie z planem, ma na­
stąpić najpóźniej 30 wrze­
śnia br.

Na środku Stadionu Dzie­
sięciolecia to me tort pięk­
nie przybrany ale fragment
wspaniałych pokazów gim­
nastycznych w dniu otwar­
cia Igrzysk.

CAF — ffft. Dąbrowiecki

TEATRY:
STARY: , Imieniny pana dyrektora"

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA’ „Fircyk
w zalotach” — goóz. 19.15.

*

elektryczne
będą wodę
biegnącego

który jest

Fot. i tekst: Cz. BREIT

SKUTKI POPULARNOŚCI

=- Sonią ludziska za sławą, za popu­
larnością... I co z tego? Nic, same tyl­
ko przykrości — tak duma obecnie nie­
jaki Józef Kardas w cichym, niezbyt <

przestronnym pomieszczeniu opatrzonym
w bardzo dobro I mocne zamki.

Nie zdołaliśmy Jeszcze wyrobić sobie

ostatecznego zdania czy. wylej wymie­
niony Kardas żle zabrał się do szczytne­
go dzieła zdobycia sławy, czy też wy­
brał sobie zbyt trudną dziedzinę. Jedno

jest pewne — zgubiła go popularność.
Bo pomyślcie: podchodzi do was mili­

cjant i mówi — „Pójdziecie ze mną.

wczoraj napadliścle na obywatela takie-

go-owakiego”. I podaje szczegóły. I co

gorsze — wszystko się zgadza. I co naj­
gorsze — trzeba s:ę przyznać. Hej, ha

’

ety w oku kręci.

A w całej lej przykrości najważniej­
sza rolę gra popularność. Bo gdyby
Kardas nie był znanym awanturnikiem,

gtiyby nie napadał stale na przystanku
tramwajowym koło kombinatu na pra­
cowników huty, krótko mówiąc gdyby
nie był popularny — nie wpadlby.

Morał: najlepiej być nieznanym (Mi­
licji). (cz) ■

Komunikat KW PZPR

W dniu 4 sierpnia br. o go­
dzinie 17 odbędzie się w sali
Starego Teatru, ul. Jagielloń­
ska, odczyt lektora KC pt. „Sy­
tuacja międzynarodowa w

świetle konferencji genew­
skiej".

Wszystkich towarzyszy, któ­
rzy otrzymali zaproszenia na

powyższy odczyt na godzinę
15 prosimy o przybycie do sa­
li Starego Teatru o godz. 17.

KINA:
PORANKI:

APOLLO: „Dziś o 10.30" godz. 11.

SZTUKA: „Aleksander Matrosów” —

godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Łut szczęścia” godz. 15.45,

18, 20.15. UCIECHA: „Wróg publiczny
nr 1” g. 15.45, 18.15, 20 30 WANDA:

„Glos przeznaczenia” godz. 15.45, 18

20.15. WARSZAWA: „Achtungl Bandu

ten!” godz. 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier” godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Proces ptzeciw miastu” godz.
15 45, 18, 20.15. Mł . GWARDIA: „Druży­
na” godz. 15,30, 17.30 19.30 ŚWIT:

„Porucznik Rakoczego" — godz. 16

18, 20. — STAL: „Pierwszy po Bogu”
- godz. 16, 18, 20. - PRZY­
JAŹŃ: „Ukraina śpiewa" godz. 17. 18,
19. 20. „Jabłonka o złocistych jabt
kach”, „9 kurczątek" godz. 15, 16.

IMPREZY:

Dom Oficera (ul. Lubicz 43): Występ
Zespołu Pieśni i Tańca WP Okręgu War­
szawskiego — godz 19 15.

Dom Kultury (Rynek Główny): Odczyt
A. Polewki pt. „Kraków międzywojen­
ny” — godz. 19.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz­
na AM. .

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

•je

APTEKI:

Rynek Ol. 42, Długa 4, Rakowicka 12,
Krakowska 1, Plac. Inwa'idów 7, Rynea
Podgórski 9, Grzegórzecka 9.

jj;

RADIO:
Najciekawsze audycje:
Godz. 6.15: Z piosenką do pracy. —

7.00: Stan pogody i dziennik poranny.
7.15: Koncert ork. dętej. 7.40: Wiado­
mości. 8.00: Koncert Ork. Rózgi Wroc­
ławskiej PR. 9 .00’ PIOSENKA TYGOD­
NIA. 9.05: Koncct życzeń. — 12.04:

Wiadomości. 12.10: Przegląd prasy sto­
łecznej. 12.15: Melodie ludowe różnych
narodów. 13.10: Mozaika muzyczna. —

13.35: Koncert solistów. 14.00: Wiatlo

mości. 14.10: „Królewski dług" — ode.

o.pcw. Gustawa Morcinka. 14.30: Mo­
niuszko: Uwertura do opery „Parta”. —

14.40: Koncert. 15.10: Z Międzynarodo­
wych Igrzysk Sportowych. 15 25:

ser,ki
alr,y. 16.00: Słuchowisko dla dzieci. —

16.30: Dziennik krakowski. — 16.40:

„Przed konferencją partyjno - ekonomi

czną” — komentaiz J. Kawalca. 16.50:

Fopularne piosenki. 17 .00: Festiwalowa

Estrada Muzyczna. 18.00: PIOSENKA

TYGODNIA. 18.10: Spełniamy życzenia
miłośników muzyki. 18.40: „Wacław” —

opow. Jacka Żukowskiego. 19.00: Mu­
zyka i aktualności. 19.25: „U wód

Karlsbadu” — lragm.,pow. H. Bychow-
skiej. 19.45: Muzyka taneczna. —

20.30: „Mówi Festiwal” — 21-30:

Dziennik wieczorny. 22.00: Koncert

estradowy. 23.00: Z Międzynarodowych
Igrzysk Sportowych. 23.50: Ostatnie

wiadomości.

P:o-;
radzieckie. 15.50: Pel eton aktu

W festiwalowym kalejdoskopie
Doskonały wynik Ożoga

wbieguna10km

I

Nie moja to wina. Niech do mnie nie

mdją pretensji osoby, o których bę­
dzie mowa w dzisiejszym felietonie.

Winę ponosi za to Polska Kronika Fil­
mowa...

Byłem niedawno temu z Ewą w kinie.
Przed filmem wyświetlali tygodnik. Mo­
żecie sobie wyobrazić, co się działo z

obecnymi na sali kobietami, gdy na e-

kranie pojawiła się cała góra domowych
sprzętów, a więc: garnki, lodówki, ma­
szynki do obierania kartofli i mycia na­
czyń, pralki elektryczne... Po sali prze­
szedł szmer podziwu i niedowierzania.
A jednak nie było to złudzenie. Wszy­
stkie te sprzęty produkują dziś nasi po­
bratymcy, Czesi.

— Cuda! — westchnęła Ewa i zaraz

potem dodała bezwzględnym głosem: —

Masz się dowiedzieć, czy czegoś takiego
u nas nie wyrabiają. Bez takiej maszyn­
ki do obierania kartofli i mycia naczyń,
mowy nie ma, żebym za ciebie wyszła
za mąż...

Zdziwiłem się, bo o tej ostatniej spra­
wie nigdy dotychczas ze sobą nie roz­
mawialiśmy. Jestem jednak człowiekiem
łagodnym, wołałem więc milczeć. W
ten oto sposób w mym życiu pojawiły
się dwa nowe problemy. Piewszy, to pro­
blem maszynki do kartofli i mycia na­
czyń i drugi — małżeństwo.

Cóż, trzeba się zabrać do ich rozwi­
kłania... ■
Q rafiłem do dyrekcji Przemysłu Tere-
J- nowego. Oni przecież produkcją ta­
kich sprzętów powinni się zajmować.
Dyrektor, jak zwykle, był bardzo zaję­
ty. Znalazł zaledwie tyle czasu, by się
zdziwić:

— Co? Wywiad w sprawie naszej pro­
dukcji? A po cóż wam to? Przecież o tym
można by mówić godzinami, a ja nie­
stety jestem zajęty — zakończył z ubo­
lewaniem.

— Tak, ale tu chodzi o Ewę... — sta­
rałem się go przekonać.

— Ewę? — znów się zdziwił. — Nie­
stety, nie znam... —

— Tak, ale ja ją znam — stwierdziłem
gorzko. — Znam i dlatego nie mam się
jej po co pokazywać na oczy, bez ma­
szynki do kartofli.

— A ja już muszę lecieć... — spieszył
się dyrektor. — Macie tu... — wepchnął
mi do ręki plik papierów. — To jest
sprawozdanie, wszystkiego się z niego
dowiecie i możecie opisać. No, cześć! —

uścisnął mi dłoń i już go nie było.

Tiy domu zabrałem się do wertowania

maszynopisów. Zacząłem od części
samokrytycznej: „Czego nie zrobiliśmy,

Dwa problemy
felietonisty

i co robiliśmy żle?..." Właśnie przy­
szła Ewa i otrzepywała się z deszczu.

— Słuchaj — mówię do niej. — Do­
brze jest, nic nie piszą, że nie produko­
wali tych tam twoich maszynek.

— Tylko nie „tych tam twoich" —

obraziła się. — A poza tym, że nie pi­
szą, to wcale jeszcze nie .dowód, że je
wyrabiają.

Istotnie miała rację. Okazało się bo­
wiem, że i w tej części sprawozdania,
gdzie była mowa o osiągnięciach, też
o maszynkach do mycia naczyń i o-

bierania kartofli nie znalazłem żadnej
wzmianki.

— Nie ma — westchnąłem smutno,
odkładając sprawozdanie.

— Co?! Nie ma?! — uniosła się Ewa.
— Bo wy tak zawsze... pisać piękne
sprawozdania, to umiecie, ale żeby po­
móc kobiecie, tego już nie potraficie!

Nie rozumiałem dlaczego słowem

„wy", połączyła mnie z dyrekto­
rem Przemysłu Terenowego oraz z tymi
wszystkimi osobami, które są odpowie­
dzialne za produkcję garnków, lodówek,
maszynek do kartofli'itd.

Wołałem jednak milczeć, gdyż jestem
z natury łagodny, a jak twierdzą Ara­
bowie, w ciele kobiety mieści się dia­
beł...

yija tym jednak historia się nie skoń-
’

czyła a raczej, tu się dopiero naprawdę
zaczęła. Od tego bowiem dnia, zwiedzi­
łem wiele instytucji, wiele sklepów i z

wieloma ludźmi rozmawiałem, by rozwi­
kłać pierwszy z problemów, problem
produkcji sprzętów domowych. Reporter­
skim zwyczajem, zdobyte informacje
skrzętnie notowałem. Ponieważ Ewa

przekonuje mnie, że interesują one wszy­
stkich, streszczę je więc pokrótce...

23 CZERWIEC. W poszukiwaniu moszyr.ki do kar­
tofli. W FOT — nie ma.

29. CZERWIEC: MKD. Też nie ma.

1 LIPIEC. „Delikatesy”. Ajajaj! Palce lizać, co

za wspaniałości: lam kawowy, przetwory owocowe

Itd., ild. A wszystko to produkuje Przemysł Tere­
nowy. Ale maszynek nie ma.

5 LIPIEC. U dyrektora. Wywiad. Nie, nie pro­
dukują. Ale w kraju rozpoczęło jut produkcję ta-

klch maszynek, tylko io na razie nie masowo. A co się

u nas w województwie produkuje? Zdziwił się, ie

nie wiem I zaczął wyliczać: mamy 1J gałęzi prze­
mysłu, a więc m. In. — zakłady branży chemicznej,
poligraficznej, spożywczej, metalowej Itd. Wyrabia
tlę wiele wszystkiego, ale maszynek do kartofli —

nie! Jadę szukać w teren.

i. LIPIEC. Nie znalazłem. Zebrałem Jednak spo
ro... wiadomości. Zakłady Przemysłu Terenowego
«ą ile rozmieszczone: ponad <0 procent zlokalizo­
wano na terenie miasta Krakowa, a tylko niespełna
40 procent na terenie powiatów.

8. LIPIEC. Znów u dyrektora. Tak, przyznał, ie

pomimo wprowadzenia do produkcji w samym tylko
roku 1954, 119 nowych artykułów, ęMt g* 1

gaagMiwpntb fwrąsw.
Produkcja Jednak stale roinic, wrtjrtifłł z 9MW

I pługów wyprodukuje się w bielącym roku cztero­
krotnie więcej niż w ubiegłym, artykułów z mas I

plastycznych wyprodukowano w ubiegłym roku trzy
razy więcej, nii w roku 1952, a w samym tylko
pierwszym półroczu br. uruchomiono produkcję 67

nowych artykułów. Dziesięciokrotnie, w ciągu ostat­
nich dwóch lat, wzrosła produkcja towarów spożyw­
czych.

przemysł Terenowy, produkujący to-
D wary masowego użytku, ma być uzu­
pełniany przez produkcję uboczną, z od­
padów, w wielkich zakładach przemysło­
wych. Ale z tym nie jest dobrze; np. Za­
kłady im. Szadkowskiego, wyprodukowa­
ły aż około 100 sztuk piecyków żelaz­
nych i dalszą produkcję zawiesiły! Uwa­
żają widocznie, że „zalały" już cały rynek
swymi wyrobami i może braknąć nabyw­
ców. Tak czyni również wiele innych
zakładów i dlatego nie zawsze można w.

sklepie dostać drobny, gospodarski
sprzęt. Ogólnie jednak trzeba stwierdzić
że od II Zjazdu Partii, który zaleci! na­
szemu przemysłowi lepsze zaspokajanie
naszych potrzeb, bardzo wiele zmieniło
się na korzyść i nasze sklepy są coraz

lepiej zaopatrywane przez Przemysł Te­
renowy. Nie rozumiem tylko ciągle je­
szcze, dlaczego np. w takim Toruniu

garnków jest, jak się to mówi „ile du­
sza zapragnie", a w Krakowie ich brak?
Ale to pewnie wina nie tylko zbyt ma­
łej produkcji, lecz i zlej dystrybucji...

Na tym kończą się moje notatki. A

więc, pierwszy z problemów już rozwi­
kłałem: maszynek do obierania kartofli
i mycia naczyń, jeszcze kupić w Krako­
wie nie można. Zabieram się wobec te­
go do drugiego problemu: małżeństwa.
Nie będę go mógł jednak rozwikłać bez
tej nieszczęsnej maszynki. Czy długo
będę musiał czekać?...

L. LEGUT

Najdłuższą drogę do Warszawy
odbyli reprezentanci Australii, go­
spodarze przyszłych Igrzysk oraz re­
prezentanci Chile i Meksyku. Naj­
barwniejsze kostiumy mieli Holen­
drzy — lóito-pomarańczowe, naj­
efektowniejsze w jednolitym, czer­
wonym, białym I błękitnym kolorze
— reprezentanci Ludowych Chin.

I 'f

Gdy Lewandowski zaczął wbiegać
na schody wiodące na koronę sta-

I dionu do znicza, próbowało z nim

konkurować kilku fotoreporterów.
Fotoreporterzy dużo muszą jednak
jeszcze trenować aby dorównać kro­
ku Lewandowskiemu. Rekordzista

Polski mimo ż<! miał Jui w nogach
celą rundę po b'eżni zostawił wszy­
stkich z zadyszką I zapalił znicz bez

przeszkód ze strony wścibsklch fo­
toreporterów, którym wobec braku

kondycji spryt tym razem pomógł
niewiele.

*

Głowiliśmy się wszyscy dość dłu­
go, jaka była przyczyna tak słabej
gry zespołu Warszawy w meczu z

Pekinem. Bo tak słabej gry nie wi­

dzieliśmy dawno.

Krótko I lakonicznie powód ten

wyjaśnił nam naczelny redaktor

„Sowieckiego Sportu" — Lubomi­
rów, który obserwował mecz siedząc
obok nestora polskiego futbolu dr

Mlelccha. — Polacy byli źle mo­
ralnie nastawieni przed tym me­
czem — oświadczył Lubomirów —

to Jest duża wina kierownictwa dru­
żyny...

Piłkarze Krakowa

grają w niedzielę

z Berlinem

Po spotkaniu z Budapesztem,
oglądać będziemy w najbliższą
niedzielę 7 bm. piłkarzy Kra­
kowa w meczu z Berlinem.
Tym razem Kraków wystąpi w

najsilniejszym składzie, opar­
tym na Garbarni: Skład usta­
lono następujący: Jurowicz
(Stroniarz), Piotrowski, Kaszu­
ba, Konopelski (Feluś), Ma­
larz, Bieniek (Michel), Piątek,
Browarski, Mordarski, Bożek,
Glajcar (Machowski, Piecha.
czek, Gamaj).

W czwartek piłkarze Krako­
wa rozegrają sparring z Gwar­
dią o godz. 16,30 na stadionie
Gwardii. Cena biletu wstępu
5 zł.

— Dlaczego moralnie? — zapytał
dr Mięlech.

— No tak, najwyraźniej wyszli
na boisko zbyt pewni siebie, zbyt
przekonani o swojej wyższości — 1

to ich właśnie niemal zgubiło...
*

Po pierwszych przedpołudniowych
meczach piłki wodnej na pływalni
CWKS — miejsca znów zajęli tre­
nujący skoczkowie. We wtorek wi­
dzieliśmy tam nawet dość charakte­
rystyczny obrazek — trenujących
wspólnie ze sobą dwóch najwięk­
szych rywali — wicemistrza olimpij­
skiego Meksykańczyka Capllta I mi­
strza Europy skoczka radzieckiego
Brcnnera. Obaj na zmianą wcho­
dzili na wieżę wymieniali uwagi o

zauważonych błędach, poprawiali się,
żartowali... gdyby nie to te roz­
mawiali na migi — mętna było
przypuszczać, te te nie dwaj

wlel.cy przeciwnicy ale... klubowi

koledzy. (Jf)
*

Niecodzienny widok prtedstawlały
na boisku „Torwaru" druiyny ko­
szykarzy Egiptu I Finlandii, które

spotkały się w pierwszym dniu tur­
nieju. Wysocy, szczupli blondyni Fi­
nowie, jaskrawo odbijali od atlety­
cznie zbudowanych, ciemnoskórych
Egipcjan. Mimo różnic temperamen­
tów, które ujawniły się także w

sposobie gry, koszykarze z dalekiej

północy I koszykarze południa pro­
wadzili walkę niezwykle fair.

*

Huraganem braw przyjęła publi­
czność pojawienie się na „Torwe-
rzo” sędziego — kobiety — Wiery
lerollejewej ze Związku Radzieckie­
go. Jerefiejewa była pierwszą ko­
bietą — sędzia zawodów koszyków­
ki, Jaką oglądała publiczność war­
szawska. Mecz między reprezenta­
cjami Czechosłowacji I NRD prowa-'
dzony przez mieszany skład sędzio­
wski — Jerofiejewą I Polaka —

Raczyńskiego byl pokazem nloemyl-
nych decyzji sędziowskich, (ag).

(Dokończenie ze str. 1)

baj rzucali bardzo regularnie
i do końca nie było jeszcze pe­
wne, czy Skobla nie „nadro-

Rozmawsamy

x nowym

rekordzistą
Jest już kilka minut po

pasjonującym biegu na

10.000 m Kiedy dostajemy
wreszcie do zatłoczonej

szatni zawodników polskich,
odnajdujemy w niej boha­
tera dzisiejszego dnia, no­
wego rekordzistę Polski —

Ożoga.
— „Wprawdzie czułem, że

stać mnie na zejście w tym
sezonie poniżej 30 mm. na

10.000 m, ale przyznam, że
nie spodziewałem się tego
właśnie dzisiaj, ponieważ w

tak silnej konkurencji łatwo

jest „zarżnąć się" tempem
przeciwników. Tym bar­
dziej, że Zatopek w tym bie­
gu poszedł „na całego".
Najlepszym tego dowodem
jest wycofanie sif z biegu
Płonki, który przecież nie

jest ode mnie gorszym bie­
gaczem. Co tu dużo mówió,
miałem szczęście. W osią
gnięciu tego rezultatu po­
mogli mi przede wszystkim
zawodnicy radzieccy, z któ­
rymi po ucieczce Zatopka
walczyłem do samej mety.

Pozdrówcie ode mnie czy­
telników „Gazety Krakow­
skiej" i kolegów z CWKS."

(f)

Pod koszem

Ryza wygrał IV etap
wyścigu dookoła woj.

krakowskiego
We wtorek odbył się IV etap

sztafetowego wyścigu kolar­
skiego dookoła woj. krakow­
skiego, na trasie Olkusz —

Chrzanów (dł. 28 km). Zwycię­
żył Ryza (Stal Olkusz) w cza­
sie 1,02,10 godz. przed Sadow­
skim (Górnik Bolesław) 1,02,11
godz. i Rosińskim (Unia Wol­
brom) 1,05,15 godz.

... i siatką
We wtorek rozpoczęły elą na boi­

skach „Tcrwaru” eliminacyjne .potka­
nia w koszykówce kobiet I męictyzn.
Turniej kobiet rozgrywany Jest w 2 gru­
pach. Do grupy I zaliczono ZSRR, Buł­
garię, Liban, Finlandię I Szwajcarię, >

do grupy II CSR, Polskę, Francję, Chi­
ny I NRD. W pierwszych spotkaniach
CSR pokonała NRD 102:32, Bułgaria wy­
grała z Libanem 91:14 > ZSRR z Fin­

landią 101:19.

Turniej mętczyzn odbywa elą rów-

niet w 2 grupach.
Grupa I: ZSRR, Bułgaria, Egipt, Fin­

landia 1 NRD. Grupa II: CSR, Połlka.

Rumunia, Szwajcaria I Chiny. Rozgryw­
ki w grupach odbywają się systemem

kaidy z katdym.
W pierwszym spotkaniu Rumunia po­

konała Chiny 71:50 (41:26). Ha do­
brym poziomie stal mecz w grupie I

między koszykarzami Egiptu I Finlandii,
zakończony zwycięstwem Egiptu 52:38

(28:20).

■II

W siatkówce kobiet startuje w jednej
grupie 8 zespołów: Austria, Chiny, CSR,
Korea, NRD, Polska, Rumunia i ZSRR

W spotkaniu drużyn CSR i ŃRD łatwe

zwycięstwo odniosła drużyna Czecho­

słowacji 3:0 (15:1, 15:5, 15’6). Korea

pokonała Austrią 3'0 Polska przegrała
z ZSRR 1:3 (13:15 15:5, 15’9, 15:11).

W ostatnim spotkaniu plerwszrgo
dnia turnieju siatkówki kob et Rumunia

po bardzo dobrej grze pokonała zespól
chiński 3:1 (13:15, 15:7, 15:7, 15:7).

W godzinach popołudniowych na sta­
dionie Budowlanych rozpoczęły się roz-

gtywki eliminacyjne w siatkówce męż­
czyzn. Drużyny podzielone zostały na 3

grupy:. do grupy I zaliczono CSR, Al­
banię, NRD i Polskę, do II Rumun ę,

Chiny, Finlandię i Norwegię, a do g-u -

pv III Bułgarię, Wiochy, Austrię I Mon

golię.
W pierwszych spctkan-lach Polska po­

konała NRD 3:0 (15:9, 15:10, 15:3),
Rumunia wygrała z Finlandią 3:0 (15 9,
15:4, 15:11), a Bułgaria pokonała Au­
strię również 3:0 (15:2, 15:2, 15:0).

b-t" tych kilku centymetrów
różnicy.

W pierwszym dniu zawodów

rozegrano jedynie dwie kon­
kurencje kobiece. Bieg na 80
m ppł. oraz rzut dyskiem. V?
biegu na 80 m pp>. triumfowa­
ła Australijka Strickland, u-

zyskując w przedbiegu czas

10.0 a w finale 11,1 sek. Finał

tego biegu roz.palił do białości
widownię — Strickland pobie­
gła wspaniale, wygrywając o

0,1 sek. przed rekordzistką
świata Jermolenko, trzecia by­
ła Koehler.

Dysk -wygrała Ponomariewa
(ZSRR) przed swoją rodaczką
Beglakową, i Czeszką Merto-
vą. Wynik Ponomariewy 49,28,

Ostatnią konkurencją, któ­
rą zakończono już właściwie
w ciemnościach, był bieg na

10 km. Jak się ogólnie spo­
dziewano, zwyciężył Zatopek
przed Basalajewem i Ożogiem.
Czas Zatopka 29,34,4, Basala-

jewa 29,50,6, Ożoga 29,51,8 (no­
wy rekord Polski).

Vv’e wtorek odbyły się rów­
nież eliminacje w biegu na

100 m mężczyzn, w którym
dwaj nasi reprezentanci
Schmidt i Jarzębowski zakwa­
lifikowali się do finału. W

eliminacjach biegu na 800 xn

do finałów zakwalifikowali się
z Polaków: Kasprzycki, Kreft
i Kupczyk.

pierwsze walki

fsertttiertif
Na planszach Akademii Wychowani*

Fizycznego rozpoczął się we wtorek

turniej szermierczy, w którym startują
120 zawodników i zawodniczek. Walki

prowadzone są w 4 grupach, po 8 za­
wodników w każdej. W wyniku walk

eliminacyjnych i ćwierćfinałowych, do

półfinału zakwalifikowali się: Mldlo?

(ZSRR), Rydz i Kazimierski (Polska),
oraz Tapalage (Rumunia) z grapy I,
Nielaba, Relchman (Polska), Chmelą
(CSR) i Tudor (Rumunia) z grupy II,
z grupy IV w półfinale znaleźli s:ą:
Olaoeseu (Rumunia), Prieżdzieeki Ł

(Fclslta), Uray (Rumunia) oraz Fethere

(Australia). Z grupy II zakwalifikowali

się: A. Przeżdzlaekl (Polska), Baja (Ru­
munia), Osman (Egipt), Twardokens (Pol­
ska), Civmy (CSR), Rjumin fZSRR).

W'y-niki pierwszych walk półfinałowych
przedstawiają się następująco: A. Przę-
ździecki — Twardokens 5:1, Baja (Ru­
munia) — Ciyrny (CSR) 2:5, Kazimier­
ski — Rydz 3:5, Reichman — Nielaba

5:1, Szreider — Z. Przeździecki 2:5,
Olanescu (Rumunia) — Uray (Rumunia)

5:4, Ebert (Niemcy) — Tudor (Rumu­
nia) 5:4.

Piłka wodna
Plerwsie spotkanie ruegraoe w ra­

mach turnieju piłki wodnej międry re-

prezentacjaml NRD I Polski rakońezylo
się zwycięstwem NRD 4:2 (2:1).

W drugim spotkaniu Szkocja rozgro­
miła Indie 12:2 (6:C).

H)LdkLe, cLui d/Oa^CLWi^
• Igrzyska, już trwają... Kwiat świato-
• f wego sportu zebrał się w naszej stoli-
• *

cy, by wziąć udział w tej wielkiej im-
• prezie, pierwszej od czasu Olimpiady w

j Helsinkach.
• Woale nie jestem odkrywcą Ameryki
; stwierdzając, że iv życiu każdego czło-
j wieka zdarzają się chwile, które wpisu-
; ją się do jego pamięci na zawsze.

j Jeszcze przed loyjazdem do Warszawy
; na Igrzyska, uboższy byłem o kilka moc-

j no przeżytych wrażeń i chwil.
; Jak w kalejdoskopie minęły godziny
; na ulicach roztańczonej i rozśpiewanej
; Warszawy. Nadeszły słoneczne chwile:

j uroczyste otwarcie festiwalu, dzień póź-
• niej otwarcie Igrzysk i wreszcie pierw-
; sze konkurencje z pratedziwą walką na

X bieżni o każdy ułamek sekundy, na s-ko-
; czni o każdy centymetr, na boisku o

; każdą bramkę, czy punkt. Spośród tych
X niezatartych emocji trzy obrazki jakże
X wymowne w swej prostocie.
; ...Nad stadionem szybują gołębie. De-
X legacje młodzieży, które przemaszerowa-
X ły już bieżnią ustawiły się na -środku
X stadionu, pozostałe jeszcze maszerują.
Z Trybuny huczą oklaskami, 80 tysięcy
X ludzi wstaje z miejsc, krzyczy, woła,
X klaszcze w dłonie, siada i na powrót

wstaje. Obok mnie .przechodzą Wietnam­
czycy, mijają prostą i zbliżają się do
wirażu. Jeszcze jedno spojrzenie na ich
barwne ludowe stroje, wszyscy obecni na

stadionie upajają się tańcem, rozkołysa­
nym jak trzcina na wietrze. Ich delega­
cje zamyka grupa z orderami na ciem­
nozielonych mundurach — bohatcroicie

wojny rozpętanej przez francuskich ko­
lonizatorów przeciwko ludowi wietnam­
skiemu... i nagle wybucha głośny jedno­
lity okrzyk z miejsca gdzie stoi młodzież

francuska: „Niech żyje Wietnam". Ku

chłopcom w ciemnozielonych mundurach

wyciągają się przyjazne ramiona.. Mło­
dzi padają sobie w objęcia, ściskają się,
całują.

Dzień następny.
...Trwa pochód młodych sportowców *

3ó krajów. Mijajo. nas najlepsi sportow­
cy 5 kontynentów. W/cZsę sportowców
niemieckich. Maszerują ramię przy ra­
mieniu. Dłoń przy dłoni, serce przy
sercu. Razem Niemcy ze wschodu
i ci z zachodu. Wznoszą do góry ręce
i klasizczą w dłoni:. Wierzcie mi, że wi­
dok ten ściągał krtań a łzy ciekły nam

z oczu. Przecież czuliśmy jak najdokła­
dniej, że chcieli, aby widziano ich tak

na całym śmiecie. Siedzący obok mnie X
niemiecki dziennikarz zanucił cicho: X
„Nie zna granic i kordonów...". X

I jeszcze jedno. J
Złociste fanfary zapowiedziały biega- X

cza. Jeszcze moment i z przeciwległego I
tunelu wynurza, się zgrabna sylwetka w ?*
biało-czerwonym stroju. Na ostatniej •

zmianie sztafety ze zniczem Igrzysk z j
Bukaresztu biegnie nasz rekordzista j
Stefan Lewandowski. Stadion, wielki ko- •

los, zamiera. Sekunda milczenia tylu ty- »

sięcy więcej mówi niż milczenie jednego •

człowieka przez cały dzień. To jest, na- •

prawdę wielka cisza. ♦
Biegacz przemierza bieżnię pięknym, X

stylotoym krokiem jak przystało na do- X
brego średniodystansowca. Jeszcze tylko X
wysokie schody i dopada korony trybun, X
gdzie ustawione jest miejsce na znicz. X

Bucha płomień i pęka cisza. Sekundy •

milczenia oddają miejsce długim mirtu- X
tom wzruszenia, spontanicznej owacji. •

Stadion żyje i znicz żyje: widocznie, na. X
macalnie... ;

To juz przeżyłem a czekają mnie je- I
szcze dni nadchodzące, słoneczne, nowe. X

JAN FRANDOFERT ;


